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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

B Lwowie: miesięcznie z-L l -50, kwartalnie zt. 4‘50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
eyi Gaz, Nar., mają nadto prawo b e z p ła tn e g o  
wypożyczania książek z ezytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera).
prowłncyf z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2,
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.
granica kw artaln ie  zł. 7-50, półrocznie zł. 15.

Prenumeratorowie Oaz. Nar. mogą otrzymywać tygo
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątko zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et,, 
kwartalnie I zł. 10 et,

Numer kosztuje 6 et.

We Lwowie — Sobota dnia 2, Marca 1895. Rok  X X X \ .

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prow incyi o godzinie 7  wieczorem .

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
A m inistraeya Oazety Narodowej ul. K arola 
L u d w ik a  1. 3 ;  w Paryżu: C. A dam  Ciborowski) 
3S ru e  de Y arenne P a r is ;  we Wiedniu: H aasen- 
stein  & Y ogler (O tto M ass) W alfisehgasse 10 — 
K udolf Mosse Seile rstad te  2, — A. O ppelik  G ru- 
nergasse 12, — M. D ukes W ollzeile  6, — Scballek 
W ollzeile 11 i J . D anneberg , I. W ollzeile 19; 
w Hamburgu: A. S te in e r; w Frankfurcie n. M. 
I lassen ste in  & Y ogler i G. L . D aube & Comp. 
w Warszawie : R eiehm an & F ren d le r .

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltow y w iersz drobnym  drukiem  lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za w iersz iub jego m iej
sce 30 e t Głosy publiczności za wiersz lab  jego 
m iejsce 50 ct. Prywatna karespondencya 3 ct. od 
w yrazu. Karty karaspaudauoyjaa d la  drobnych 
ogłooz 30 ot

Biura red a k cji: ul. Kopernika 7, I. piętro 
; od 4—5 wieczorem. 3 = 3 e d . a , l 5 : t o r I> r

12 ranootwarte od 10
A I E K S A S D E R  Y O ^ E Ł .

Biura adm inistracji: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Lewica i prawica
wiedeńshiem Kole polsklem.

Lwów d. 1. marca.
Sfcreszozona telegrafioznie oz wartko- 

rozprawa wiedeńskiego Koła pol- 
ego nad sprawozdaniem posła Da
la Abrahamowioza o przyszłej refor- 
} podatków, zasługuje z dwojakich 
ględów na uwagę. Najpierw — na- 
alnie dja treści swej przedmiotowej, 
yi znakomicie wyjaśniła ujemne i 
lutnie właściwości projektowanej re
my podatków; powtóre — w toku 

dyskusyi zaszedł pewien epizod, 
>ry wedłng naszego przekonania bar- 
) zasługuje na to, ażeby nań zwrócić
a£S-Widzimy mianowioie oharakterysty- 
ty zwrot w przemówieniach posłów 
towskiego, Lewickiego i Szozepa- 
wskiego, a zatem trzech wybitnyoh 
irezentantów lewicy demokratycznej 
Kole. Postąpili oni mianowicie lojal- 
>, gdy — nie dając się powodować 
'żliwym uprzedzeniom stronniczym, 
z ogródki wyrazili słusznie należne 
uanie p. Abrahamowiczowi za jego 
icę w izbowej bomieyi podatkowej 
postąpili zaś rozumnie gdy swobo- 

ie i szozerze nie wahali się wypo- 
edeieó uznania dla reformy podat- 
w, posiadającej istotnie cenne zale- 

mimo, że ją  p. D. Abrahamowicz
itępywał.
Lecz nie w tem widzimy ów mo- 
nt szczególny, na który uwagę zwró-
i pragniemy. .Nam się wydaje, że rozprawa wczo-'
sza Koła polskiego we Wiedniu!
jybrała pewien koloryt właściwyi
:ez to, iż trzej członkowie lewicy,
irzy  idą zaw sze solidarnie, wczoraj
ńtnie i stanowczo zaznaczyli, źe

gdzie chodzi o realny interes
,jn, bez wahania gotowi iść ręka
rękę z konserwatystami, nie oglą-
ąc się wcale na partyjne lub osobi-
upreedzem a i niechęci. Nie może-
na pewne twierdzić, ozy posłowie

■zepanoweki, Rutowski i Lewicki
ałali tylko z własnego natchnienia
°  też, czy to, oo m ówili, wyszło z U-
vajy kółka „lewicy* — dośó, ŻQ 
•monijne popieranie z ioh strony po- 
Abrahamowieza, gorące wyrazy u* 

wia dla nie&0’ Jak,ełl mu nie szozę- 
li a nadto cały ustęp enuncyacyi p. 
izenanowskiego, odnoszący się do 

artyi postępowej w obeo 
oj, czynią wrażenie oze-
eo.

liśmy za stosowne i na ten  moment 
we wczorajszej dyskusyi K oła szcze
gólniejszą zwróoió uwagę.

ego.
irodowa zawsze zasadniczo 
rm punkcie, że w działa
łem bardzo łatwo porożu 
działać solidarnie patryo- 
ozowi postępowemu i po
fruńcie narodowego samo- 
j t  partyi konserwatywnej, 
yi wczorajszej Koła pol
ny z radością właśnie je- 
iw naturalnej — jak tego 
ay, tadnemi paktami for- 
obwarowanej — solidarno- 
skrzydła lewicy z lewem 

iwioy. Przekonani t*ź je- 
solidarnośoi tych żywio- 

akt ciężkości siły twórczej 
i dlatego to uważa

Najmłodsze stronnictwo ruskie.
Lwów d. 1 marca.

Dziwne i coraz to nowe odsłaniają 
się zdumionemu obserwatorowi prądy, 
nurtujące obecnie w m asach ludowych. 
Ozem głębsza apatya ogarn ia  tych, 
którzy z tradycyi, z obowiązku naro
dowego i cywilizacyjnego, a wreszcie 
naw et dla własnego in teresu  stanowego, 
powinni najgoręciej zajmować się spra
wami ludowemi, pzem więcej p rzyzw y
czajam y spuszoaaó się z błogiem zau 
faniem na starostę wszechwiedzącego 
i żandarm a wszeohmoenego we wszy- 
stkiem, oo dotyczy ruchu um ysłów na 
wsi tem więońj znachodzi się aposto
łów wszelakiego autoram entu, z k tó 
rych każdy na swój sposób chłopa 
uszczęśliwiać pragnie, i w tym  celu 
obrabia go — m eprzym ierzając jak  
szewc skórę. My zaś kiw am y ze zdu
mieniem głowami na te w szystkie no
wości , czasem oburzam y się zlekba, 
gdy tabaka za silna — i na tem  ko- 
nieo! Od czegóż starostow ie? Niech oni 
tam  suszą sobie głow y nad tem , oo 
z tym  fantem  robió, bo oni są od tego. 
K ażdy starosta powinien przecież w ie
dzieć o tem  dobrze, że jeżeli nio po
trafi u trzym ać ciszy w swoim powie- 
oie, może być z nim  źle. Na cóż kto 
inny m a jesżoze troskać się chłopską 
gadaniną?

Oto dziś mamy do zanotow ania zno
wu bardzo ciekawą próbkę nauk, jakie 
rozchodzą się pom iędzy ludem  żywem 
słowem i w druku. Doszła nas m iano
wicie broszurka jak iegoś p an a  W acła
wa Budzynowskiego pt.: „ Chłopska po
siadłość w Galicyt i nowoczesne społe
czno - reformator sicie dążności“ *). A utor 
rozwija w niej po wszelkiej formie 
program  postępow ania w vym k ie ru n 
ku, ażeby znieść własność a  zaprow a
dzić kolektyw izm  w G alicyi według 
recepty „genialnego* M arxa i oałe spo
łeczeństwo sohłopió.

Nie wiemy, eoby tam  pierw szy le
pszy chłop odpowiedział na to  p. Bu- 
dzynowskiemu, g d y b y  m u zapropono
wał oddanie jego  g ru n tu  rodzinnego 
na w s p ó l n ą  własność całego społe
czeństwa. Praw dopodobnie sytuaoya j e 
go nie byłaby bardzo m iłą , bo może 
i k j  byłby w  robooie. Z daje  się, że n a
w et i to n ie w iele pom ogłoby, że pan 
B udzynow ski cboe przedew szystkiem  
zabierać się do konfiskaty  grun tów  
„pańskich* uznająo słusznie, że zabór 
pańskiej ziemi przedstaw ia  bez poró
w nania mniejsze trudności „techniczne* 
niż odebranie gruntów  chłopom.

Nie w ątpim y, że i  „panowie* mogą 
jeszcze jakiś czas przynajm niej spać 
spokojnie, pomimo że żyje i  działa pan 
W acław Budzynowski.

*) Jest to odbitka z ruskiego czasopisma 
socjalistycznego Naród. T ytu ł tej publika
c ji brzmi w oryginale ru sk im : „Chłopska 
posiłost* w Ilałyczyui i nowoczasni suspilno- 
reformatorski zm ahanija“ . Lwów 1895 a Mo
nieckiego.

Sądzim y je d n a k , że n ie zawadzi 
może zaznajom ić się ze sposobem pro
pagandy tak ich  — być może w arya- 
ckich, ale pomimo to, a może w ł a ś n i e  
d l a t e g o  tem  niebezpieczniejszych ag i
tatorów. D latego też pozwolimy sobie 
parę ustępów  z rozpraw y p. Budzynow- 
skiego przytoczyć.

„Prędzej niż m iędzynarodow a so-j 
eyalna dem okracya — pisze p. B. — | 
rozpoczęła agitacyę socyalistyczną po
między chłopami naszym i ruska partya 
radykalna. Chociaż co do głów nych za
sad i ostatecznych oelów stanow i tak 
p ierw sza jak  i d ruga jedno socyalisty- 
czne stronnictwo, z praktycznych wzglę 
dów wypada nam  jednak  rozróżniać 
jedną od drugiej. Jakkolw iek bowiem 
nasza radykalna partya  m a swoje ko
rzenie w łonie socyalnej dem okracyi 
m iędzynarodowej, gdyż od jej teorety
ków -przejęła całą swoją filozofię so- 
cyalną i swój program  „maksymalny*, 
lecz jako  stronnictw o praktycznie dzia
łające, jako konkretna arm ia bojowa, 
m a ona swoją osobną i od soeyalaej 
dem okracyi oddzielną genezę, jakoteż 
odm ienny organiczny podkład.

Jej ciało — że tak  powiem, składa 
się z innej substancyi, niż ciało party i 
socyalno-dem okratycznej. T am ta składa 
się bowiem  z zarobników  dziennych, 
gdy nasza partya  w erbuje swoich człon
ków głównie w masie drobnego chłop
stw a, czyli w  drobnej burżuazyi rolnej. 
Niektórzy socyalistyczni doktrynerzy, 
którzy w idzą przyszłość tylko w prole- 
taryzaoyi społeczeństwa, i sądzą, iż 
przyszłość m ogą zdobyw ać tylko masy 
pro letaryatu , zarzucali ruskiej radykal
nej party i, żą  je j program  nie uw zglę
dnia interesów  nie posiadającego w ła
sności proletaryatu. Z arzu t ten byłby 
słusznym , jeże li m y w ogólności chcie
libyśmy układać program y dla proleta
ryatu. Lecz to nie je s t naszym  celem. 
Nasz program  układaliśm y wyłącznie 
dla c h ł o p a ,  i z całą świadom ością 
pom inęliśm y pro le ta ryat m iejski. Inte- 
resa tej klasy są ju ż  bardzo dobrze 
uw zględnione w program ie robotniczej 
p a rty i soeyalistycznej, t. j .  galicyjskiej 
socyalnej dem okracyi, na który my 
w zupełności piszemy się. Jeżeli dobi
jem y się do głosn w ciałach ustawo
dawczych, będziem y tam  nie tylko za
stępcam i interesów  chłopskich, ale za 
razem  będziem y bronili dążności robo
tniczej partyi, jak  tego w ym aga pro
gram  socyalnej dem okracyi. G ł ó 
w n y m  a t o l i  c e l e m  a k c y i  r u s 
k i e j  r a d y k a l n e j  p a r t y i  j e s t  
u ś w i a d o m i e n i e  i o r g a n i z a c y a  
k l a s o w a  c h ł o p ó w ,  i dlatego opiera 
się jej program  na in teresach chłop
skich. Galioyjskie stronnictw o socyal- 
no dem okratyczne je s t stronnictwem  
socyali8tyczuo-robotniczem , zaś ruska 
partya  radykalna je s t partyą socyali- 
styczno-ch lopską.)(

„Choeiażeśmy w yszli z jednej i tej 
samej szkoły, co w szyscy europejscy 
socyaliści, chociaż jesteśm y uczniami 
jednego m istrza — genialnego M arxa, 
i zm ierzam y do jednego  celu ostatecz
nego, jednakow oż różne były  bezpo
średnie motywy, k tóre spowodowały tak 
jednych jak  i drugiob do w ystąpienia 
z agitacyą sooyalistyczną na wsi. M y 
u ś w i a d o m i a m y  c h ł o p a  w k i e 
r u n k u  n a s z y c h  p o s t u l a t ó w ,

i o r g a n i z u j e m y  j e g o  n a  to,  
a ż e b y  o n  p o c h w y c i ł  w ł a d z ę  p o 
l i t y c z n ą  w s w o j e  r ę c e  i p o s  t u 
ł a  t y  n a s z e g o  p r o g r a m u  z r e a -  
l i  zo w a ł...

„W edług zapatryw ań socyalnej de- 
mokraoyi może byó tyłko pro letaryat 
m iejski tą  armią, k tó ra wybawi ludz
kość z niewoli kapitalizm u.

„Lecz nędzne i bez wyjścia położe
nie obłopa, jego  niezadowolenie z is t
niejącego porządku rzeczy możnaby 
wyzyskać dla politycznych oelów p ar
tyi, choćby o tyle, ażeby oblop zacho
wywał się biernie wobec walki prole
taryatu  z istniejącym  ładem społe
cznym. Mówią jednak socyaliści m iej
scy, że skoro chłop poczuje g ru n t pod 
nogam i, straoi ochotę do wszelakiob 
aw antur p o litycznyoh , skonserwaty- 
wnieje jeszcze bardziej. Obawy te są 
zupełnie płonne. N ajpierw  dlatego, że 
mania wielkości pro letaryatu  m iejskie
go, który mniem a, iż on tylko jeden 
posiada paten t wyłączny na zbawcę 
ludzkości, nie m a podstawy. R eform a
mi, które m y podnosimy w  in teresie 
chłopa-właściciela, m ożna dojść prędzej 
do naj idealniej szego kolektyw izm u n a 
w et bez jakiegokolw iek udziału p ro le
taryatu .

„Po drugie, źe choćby chłop nie en- 
tuzyazm ow ał się dla program u sooya 
listycznego, będzie on stał za propono
waną przez nas reform ą agrarną, która 
logicznie prowadzi do kolektywizmu 
sooyalistycznego...

„Na zakończenie muszę uspokoić p e
symistów. Może byó, że oni wiedząc, 
jak  bezświadomym politycznie i apa
tycznym  jest nasz chłop, zaozną mnie 
m itygow ać: „Patrz, dotychczasowe
stronnictw a ruskie pracują już od 
la t 50 nad uświadom ieniem  chłopa, 
a mimo to nie dokazaly niczego, lite 
ralnie n iczego! Masy chłopstwa śpią 
politycznie tak , jak  spały za  pańszczy
zny. In teligencya ruska, posłowie ru 
scy rozbijają się za ruską spraw ą, leoz 
nic m ogą zdziałać niczego, gdyż lud 
ich nie popiera. Masy nie idą naw et 
do urny wyborozej, a te  jednostki, któ- 
ia  idą, sprzedają swojs głosy, albo g ło 
sują tak, jak  im każe pan starosta, albo 
żyd Mortko. Jeżeli politycy ruscy nie 
potrafili dotychczas wywalczyć naw et 
ru3kioh szkół i ruskich napisów, to 
czyż można m arzyć o tem, ohoóby we 
śnie, że zdołają oni przeprow adzić 
s chłopienie wielkiej własnośoi ziem 
skiej ? — taką reform ę, przeciwko któ
rej dzisiejsi beati possidentes niebo i 
piekło pornszą!“ I ja  znam się z poli
tycznym  indyferentyzm em  chłopa na
szego, wiem, iż m asy ludowe nie palą 
się bynajm niej do polityki dzisiejszyob 
apostołów ruskiej sprawy. I  na tym  
punkcie pójdę naw et dalej, jak  mój 
ew entualny oponent. W yznam  poprostu, 
Ż8 dziwię się naw et, jakim  sposobem 
biedna ruska inteligencya może tu  i 
owdzie dobić się m andatu poselskiego? 
Wiadoma rzecz, jak a  u niej bryndza — 
tak, że niejeden z kandydatów  ruskich 
zjadłby może sam te kołaoze i kiełba
sy, które tak  ważną rolę odgrywają 
p rzy  wyborach. Bo i niech mi kto 
znajdzie w politycznych postulatach 
którejkolw iek z ruskich partyj coś ta 
kiego, oo mogłoby na praw dę zachwy
cić obłopa i pociągnąć go do jej kan

dydata?! G łów ną spraw ą, która dotych
czas zajmowała ruskich polityków, jes t 
sprawa rów noupraw nienia ruskiego ję 
zyka z polskim. Tę kwestyę, która s ta 
nowi bardzo drobną i nie i s t o t n ą  
cząstkę wielkiej spraw y narodowej, 
oebrzoili oni bezozelnie i precensyo- 
nalnie nazw ą „sprawy narodowej* — 
i wyjeżdżają z nią przy każdej sposo
bności.

— Dajcie ruskie napisy na skrzyn
kach pocztowyoh, a także i pod orłam i 
cesarskimi, przyjm ijoie w urzędaoh 
ruskie pism a i odpisnjoie na  m e po 
rusku, uczcie po rusku w szkołaob, daj
cie nam gim nazya ruskie, ruskie k a te 
dry na uniw ersytecie!

„I m asa ruskiego£chłopsbwa m a en- 
tuzyazmowaó się dla ruskiego pisma, 
ta  masa, która nietylko po obińsku, ale 
naw et i po rusku ani ozytaó ani pisać 
nie um iel Czy rusoy polityoy myślą, 
że chłop pogoni za nim i do urny w y
borczej i ściągnie na siebie gniew i 
szykany pana, żyda i wszelakich m un
durowców — począwszy od starosty, 
skończywszy na woźnym — na to, aby 
ruskich urzędników nie przenoszono 
na Mazury, gdy on sam z nędzy musi 
wędrować do Ameryki, do Rum unii 
albo do R osyi; — na to, aby ruskiob 
urzędników  nie pomijano przy aw ansie 
w tedy, kiedy liohwiarz ooraz bardziej 
oboina mu g ru n t jeg o  ; — na to, ażeby 
za jego pieniądze zakładano nowe g im 
nazya fuskie, gdzie uozyłyby się nie 
jego dzieci, aie dzieci ruskiej inteligen- 
oyi, i wychowywałyby się na notaryu- 
szów  i urzędników podatkowych ?...

„Cała polityka ruska była d o t y o h -  
c z a s  polityką m ateryalnyoh i języko
wych interesów  ruskiej inteligencyi. 
R uskie stronniotw a — naw et partya 
narodowoów, nie są stronniotw am i lu 
dowemi (narodnymi) ale partyam i ru 
skiej inteligencyi, k tó re choą opierać 
się na masaoh ludowyoh — ale na to 
tylko, ażeby osiągnąć pew ne zdobycze 
dla s w o j e j  k l a s y .  Chcą one tylko 
obłopskiemi rękam i w ygarnąć kasztany  
z ognia dla siebie, a  takiem  postępo
waniem! trudno woiągnąó obłopa do 
akcyi polityoznej*.

T y le  pan  Budzynowski. Nie w yja
śnia on ozy najnowszego fasonu uszezę- 
śliwiacze ludu ruskiego, tacy np. jak  
on, także nie oboą dla siebie wyciągać 
kasztanów z ognia obłopskiemi rękam i, 
chociaż odm ienną troobę metodą jak  
„stare* p arty e  ruskie. Lecz w każdym  
razie broszura jego stanow i ciekawą 
i godną zastanow ienia próbkę stylu 
ruskich hajdamaków.

Zakład pensyjny
dla ofloyalUtów prywatnyoh,

Lwów d. i .  m arca.
Sm utne położenie oficyalistów  po

garszające się z dniem  każdym , w yw o
łało  ju ż  dawno po trzebę obm yślenia 
środków zabezpieczająoyoh na  czas ich 
nieudolności do zarobkow ania tudzież 
na wypadek śm ieroi pozostałych po 
nich wdów i sierót. Potrzebę tę ja k 
kolwiek odczuwano n iety lko  w naszym  
kraju, to jednak ty lko  nasz k ra j w y

przedził inne prow incye w tym  k ie 
runku , tw orząc T ow arzystw o w zaje
mnej pomocy oficyalistów  p ryw atnych , 
k tó re sw oją z górą ćw ierów iekow ą p ra 
cą zbaw ienną, w w ielu ju ż  k ierunkaoh 
ulżyło niedoli.

W innych prow incyacb A ustry i p o 
częto się dopiero od n iedaw na k rz ą tać  
około insty tucy i dla oficyalistów , n a j
dalej idąca w tej spraw ie je s t  in icyatyw a 
w iedeńskiego stow arzyszenia u rz ęd n i
ków m onarchii w celu u tw orzenia p rz y 
musowego in s ty tu tu  pensyjnego.

S tow arzyszenie wyż w zm iankow ane 
A llgem einer B eam tenverein) a n a s tę 

pnie zarząd miejscowej g rupy  u rz ęd n i
ków pryw atnych  te jże  in sty tu cy i w nie
śli jeszcze w roku  1892 za pośredni
ctwem posła dr. Som m arugi petycyę 
do obu Izb  Rady państw a o u tw o rze
nie ogólnego obowiązkowego in s ty tu tu  
pensyjnego dla oficyalistów  p ryw a
tnych. Petycyę Izba posłów  n a  w nio
sek komisyi petycy jne j odstąp iła  rz ą 
dowi w raz z m em oryałam i do zbadania 
i z wezwaniem, aby w jak  n a jk ró t
szym czasie w niósł p ro jek t dotyoząoej 
ustaw y.

Od tego czasu liczne zgrom adzenia 
i zjazdy oficyalistów p ry w atn y ch  dopo
m inają się o przysp ieszenie tej sp ra 
wy, skutk iem  czego w roku ubieg łym  
w niesione zosta ły  w Radzie państw a 
&ż dwie in terpe lacye do rządu (23 m a
ja  1894 i 14 listopada 1894) żądające 
jak najrychlejszego  u tw orzen ia  dla 
ofioyalistów p ry w a tn y ch  in s ty tu tu  pen- 
syjnego.

Sprawa, jak o  dotycząca wcale li- 
oznej klasy  ludzi, jest w ażną, a zau 
ważyć należy, że w szystk ie  w nioski i 
uchw ały odnoszące się do u tw orzen ia  
w drodze ustaw odaw stw a państw ow e
go in sty tu cy i zabezpieozającej n ieu 
dolność do pracy oficyalistów , podno
szą z szczególnym  nacisk iem , aby 
is tn ia ł p r z y m u s  u b e z p i e c z a n i a  
s i ę ,  — m iałby więc być u tw orzony 
i n s t y t u t  j e d e n ,  ogólny dla w szy st
kich krajów  koronnych.

I  tu  w y tw arza  się pew na kw estya , 
— dla nas ato li nie zostaw iająoa ża
dnej wątpliwości. Zdaniem  naszem  oen- 

[Aralizacya taka  na dobre n ikom nby 
wyjśó n ie mogła. Wobec różnych  s to 
sunków , panu jących  w poszozególnyoh 
krajach  reprezen tow anych  w  R adzie 
państwa, nie byłoby w skazanem , aby  
wedle jednej i tej sam ej m odły w szę
dzie postępow ano i należałoby raozej 
postarać się, aby R ada państw a uchw a
liła ty lko  ogólną ustaw ę o p rzym usie  
zabezpieczania się (podobnie jak  zała
tw iono ubezpieczenie robotników  od 
wypadków  i kasy chorych), a w y k o 
n a n i e  i w p r o w a d z e n i e  w ż y o i e  
t e j  u s t a w y  p r z e k a z a n o  u s t a w o 
d a w s t w u  k r a j o w e m u ,  oo byłoby 
slusznem  nadto i z tego w zględu, że 
w niektórych krajach, jak  np. u nas 
is tn ie ją  już stow arzyszenia oficyalistów 
pryw atnyoh o oelach zapomogowyoh 
z pew nym i zasobami i tak ie  insty tu- 
cye na w ym arcie skazywućby nie na
leżało, natom iast ich  zreform owanie 
stosownie do wymogów mogłoby byó 
zbaw iennem .

W ydział centr. gal. stowarzyszenia 
wzaj. pomocy oficyalistów pryw atnych 
nie przyłąozył się jeszcze do akcyi 
w tej sprawie prowadzonej i dopiero

•i
p r . Emil Habdank Dunikowski.

P IE Ś Ń  LEGIONÓW
W GÓRACH SKALISTYCH.

(Z c y k l u  obrazów czwartej dzielnicy 
polskiej.)

(Ciąg dalsiy.)

— A zkądżeż wy pochodzicie, panie 
Guz, z waszem cudzoziemskiem nazwi
skiem ? (Wymawiałem bowiem tak, jak  
wszyscy z angielska, u  podobne do nie
mieckiego o).

— Ja  bo, panie łaskawy, nazywam się
właściwie Guzik, tak Tomasz Guzik, tyl
ko musiałem sobie skrócić nazwisko, bo 
te  psiakrwie amerykańskie nie mogły po
rządnie wymówić. Peehodzę z Rzeplisk 
z pod Dębicy, a to także sami Galicya- 
nie, Wojtek z Gorlickiego, Jontek z No- 
wotarszczyzny, Bartek z Tarnowskiego 
i t. d. Ale my tu rozprawiamy, a pano
czek giną z pragnienia i głodu. Halloh 
Schulz, dajcie nam czego dobrego się 
napić.

— Ależ dziękuję, piłem już dość.
— O toby ładnie było, żeby się pan 

ze mną nie napili, tu nie ma rekursu, 
to nie Galioya, gdzie rekursami zamal-
tretują na śmierć.

Tymczasem murzyn uporał się z ko- 
lacyą. Zaimprowizował nam stół, usta

wiając kilka tarcic na dwu beczkach. 
Poprzysuwaliśmy próżne pak i, siadając 
dokoła.

Wieczerza była więcej niż obfita. 
Świeżo upieczone chops (żeberka, jagnię
ce), wędzony łosoś, kawiar drobnoziarnisty, 
ser, śliczne owoce, surowo pomidory, 
świeże placki żytnie i kukurudziane — 
spożywaliśmy z apetytem, zapijając to 
tem, to owem, a rozmowę prowadziłemvv v  __

ja  głównie, opisując wrażenia ze swej 
dotychczasowej wielkiej podróży po Ame
ryce, jakoteż plany co do dalszej naszej
wycieczki...

W tej chwili przyłączył się nowy
gość do naszego towarzystwa.

— Panie doktorze — zawołał reda
ktor — pozwól, abym e i p r z e d sta w ił naj
lepszego przyjaciela i uioją prawa rękę, 
pana Wyrwika, mechanika z P ozn an ia .

Uścisnąłem rękę nowo przybył0&o> 
wpatrując się bacznie, w niego. Był to 
bardzo młody 22 do 24 lat liczący, niski, 
szczupły, chudy człowieczek, silny brunet 
z maleńkim zasiewającym się wąsikiem, 
chorobliwemi rumieńcami na twarzy i 
dziwnemi, niespokojnemi, jakgdyby fos- 
foryzującemi oczyma.

Musisz pan wiedzieć —■ rzekł re
daktor — że to poeta, pisuje śliczne 
wiersze treści socyalistycznej do gazet 
polsko amerykańskich. Niecbno się nau
czy po angielsku, będzie z pewnością 
luminarzem ^  naszym ruchu socyalnym

Młody człowiek zażenował się tą P° 
chwałą, usiadł przy końcu stołu i za
czął pić szybko, nerwo-wo, zrazu wódkę 
potem grog.

Zapaliliśmy cygara* "więc zaczęła się 
rozmowa, naturalnie przedewszystkiem

nowinach z kraju. Opowiadałem im 
z żywością, jak teraz wszyscy bierzemy 
się do pracy nad poduiesieniem ekonomi- 
cznem kraju, jak zakładamy w tym oelu 
rozmaite towarzystwa, jak wielką wagę 
przywiązujemy do tego, ażeby podnieść 
oświatę a ludu i jak wielkie w tym kie
runku czynimy wysiłki.

— I któż to śtoi na czele tego zba
wiennego ruchu? — zapytał mechanik.

Wymieniłem nazwiska najpoważniej
szych naszych osobistości z rozmaitych 
stronnictw i obozów.

— Przeważnie sami panowie — mru
knął mechanik. — Ładny to będzie po
stęp zainicjowany i prowadzony przez 
panów.

— 0  ładny!... — dorzucił z ironią 
redaktor.

— Dla czegóż wy pragniecie wyklu
czyć kwiat inteligencyi narodu, do jakie- 
gobykolwiek on stronnictwa należał od 
pracy nad dobrem i przyszłością kraju? 
— zapytałem.

— Dlatego — odrzekł w rozdrażnię 
niu mechanik — że we wielkopańską 
pracę nie wierzę. Ci ludzie nie mają ani 
zmysłu ani litości dla nędzy paryasów 
społeczeństwa, pracujących za nich i na 
nich. Jeżeli panowie teraz w ogóle czemś 
się zajmują, to z pewnością tylko dlate
go, ażeby ratować swoje średniowieczne 
prerogatywy, bo widzą, że zbiera się bu 
rza, przed którą d rżą /

— Brawo! — zawołał redaktor — 
ma słuszność.

— Trudno z panem dyskutował! 
odrzekłem, siląc się na spokój i cierpli
wość. Pan jak człowiek chory na manię 
prześladowczą, nie da sobie wytłumaczyć-

że ten rzekomy wróg jest płodem tylko 
jego wyobraźni. Jesteś pau jak widzę 
przeciwnikiem średniowieczuych prero
gatyw i kastowości a wpadasz w drugą 
taką samą ostateczność, wyciągając nową 
kastę, która ma działać, kierować i pa
nować z pominięciem reszty narodu...

Tu poczciwy Guz widząo, że się zbie
ra na burzę przerwał naszą rozmowę, 
zamawiając nowe kółko.

— Szkoda czasu na politykę — za
wołał. — Chcemy się zabawić. W tych 
dzikich górach, gdzie nie ma nijakiej 
rozrywki, człowiek szczęśliwy, źe raz do 
stał gościa ze starego kraju, którego już 
tak dawno nie widział.

— A dawno już panie Tomaszu, jak 
opuściliście kraj ?

—  Dwanaście lat minęło na Matkę 
Zielną.

— Ho h o .. toście już cały Ameryka
nin. I  cóż było powodem, żeście się wy
brali za ocean?

Twarz Guzika sposępniała. Spuścił 
oczy w dół, i przytłumionym głosem 
rz e k ł:

— Głód... panie, g łó d !.... Ja, moja 
żona i moje dziecko przymieraliśmy 
głodem. Za młodu było jako tako, ale, 
gdy po śmierci rodzica powróciłem do 
domu i objąłem cztery morgi, które 
mi się przy podziale ze spuścizny do 
stały, to dopiero zaczęła się nędza. Oże 
niłem się z uczciwą i pracowitą, chociaż 
ubogą dziewczyną, i pomyślałem sobie, 
ot B6g łaskaw, będziemy pracować, więc 
nam pomoże, ulituje się, poszczęści. O, 
nie pomógł, nie ulitował się, nie po 
szczęścił 1.. W kilka miesięcy po śmierci 
ojca, zaczął żyd karczmarz procesować,

bo miał jakieś papiery, że nibyto ojciec 
mu był winien. Trzeba było włóczyć się 
po sądach, świadczyć, przysięgać a ży
dowscy adwokaci grozili jeszcze krymi
nałem za moją pracę, za moją ojcowiznę. 
Wygrałem w pierwszej instancyi, ale 
żydzi rekurują, więc włócz się dalej po 
adwokatach i procesuj się. Wygrałem 
wreszcie i w ostatniej instancyi, ale gdy 
przyszło do poszukiwania kosztów pro
cesu na żydzie, pokazało się, że tenże 
uż dawno to co miał, przepisał na żonę 
zięcia. Trzeba było od konika i krówki 

wysprzedać się do koszuli na adwoka
tów. Zaciągnąłem na grunt pożyczkę, nie 
było czem płacić ani rat ani podatku.
A tu zarobku ni jak i nijakiego. Jeszcze 
ato jak lato, ale gdy przyjdzie zima, to 

rozpacz prawdziwa. Wieś nasza w ielka.lżona.
półtory tysiąca dusz, więc we dworze 

dzięsiątej części tych rąk, które chciały 
pracować nie potrzeba . A choć się do
stało kiedy zarobek, to pożal się Boże, 
za cały dzień harowania 20 centów, i to 
nie w pieniądzach, tylko w kwitkach na 
żyda do karczmy, a żyd za stęchłą 
mąkę, od której mi żona i dziecko 
chorowały, liczył jak za złoto. Przyje
chali panowie z m iasta i zlicytowali za 
dług chatę, grunt, pościel, świtę i wszy
stko. Trzeba się było wynosić w ko
morne, a tu żona i dziecko chorują 
z głodu i zimna. Oj przymieraliśmy pa
noczku, p rzym ierali!...

Tu się Guzik zadumał, westehnął 
i dalej tak m ów ił:

— Wreszcie wprosiłem się na służbę 
do dworu za parobka. Dostałem 60 zł. 
rocznie bez strawy i przyodziewku, to 
znaczy 15 ct. dziennie, więc z tego trze

ba było zapłacić komorne, odzież, opał, 
światło, leki. Urodziło mi się drugie 
dzieeko. Starszy chłopaczek ciągle nie
domagał, więc gdy raz doktor przyjechał 
do starszej pani we dworzs, przyniosłem 
mu dziecko prosząc, aby je  oglądnął. 
„Nic — rzekł doktor — tylko dajcie 
mu dobrze jeść, mleko, mięso, uważajcie, 
aby chata była sucha i ciepła.* Boże 
mój, Boże, a skąd ja  na to wezmę. By
wało całymi dniami nic nie jadam, tylko 
to, co z kuchni pańskiej mieli rzucać 
psom, bo rai poczciwa kucharka tego nie 
broniła. Więc nieraz kość z rosołu, nie- 
dogryzione resztki kurcząt niosę do do
mu dla biedaczki żony i chorego dzie
cięcia. „Oj pewnieś sam dziś nie nie 

1 jadł, a nam wszystko znosisz* — mówiła 
U.ona — „0 jadłem, jadłem* — powie

działem, a tymczasem hurkotało mi po 
żołądku. Dla mojej pociechy, dla chłop
czyka, biorę ciągle na konto zasługi i 
kupuję mleko, kupuję płótna na koszu- 
linkę, a czasem i kukiełkę. Gdy raz przy
chodzę do rządcy znów po pieniądze, 
rzecze tenże: „Nie dostaniesz nic, boś
w siedmiu miesiącach wybrał zasługi za 
cały rok; musisz być pijak chyba, albo 
co, że tak pieniądze puszczasz.* Oj bie- 
dowaliśmy panoczku, biedowali. Naresz
cie um arł mój synek, umarła moja po
ciecha, bo ja  biedny ojciec nie miałem 
go czem wyżywić. Zbiłem mu trumienkę, 
wykopałem dołek i tam, tam daleko spo
czywa moje biedactwo, a nikt nie zmówi 
nawet paciorka nad biednym grobkiem.u

(C. d. n.)
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obeanie, zasiągnąwszy zdapia delega
tów do Rady nadzorczej, jako natural- 
nyoh reprezentantów oficyalistów pry- 
watnyoh naszego kraju, poczyni odpo
wiednie kroki, a w sprawozdaniu w tej 
materyi, przygotowanem przez wydział 
dla zjazdu delegatów, czytamy:

„Jakkolwiek w zupełności podziela
my zdanie, że wobeo stwierdzonej in- 
dolencyi w gronie naszych towarzyszy 
zawodowych tylko p r z y m u s  co do 
ubezpieczania się oficyalistów wpłynie 
zbawiennie na stosunki, tak pod wzglę
dem ekonomicznym jak i humanitar
nym, i że nieodzowną jest opieka pań
stwa dla licznej rzeszy oficyalistów, 
żyjących bez pewności i jutra, to je
dnak wypada nam, popierając dotych
czasowe zabiegi naszych kolegów in
nych prowinoyj, zaznaczyć, że najła
twiejszy i najpewniejszy sposób osią
gnięcia celów byłby skłanianie sfer 
deoydujących, aby wydaną została tyl
ko o g ó l n a  us-awa o przymusoweną 
ubezpieczeniu , a w y k o n a n i e  j e j  
a b y b y ł o p r z e k a z a n  e k r a j o m  
k o r o n n y m .  Przedwczesnem byłoby 
wdawać się w matematyczne oblicze
nia i stawiania wniosków do przyszłej 
ustawy, ale naglącą jest potrzeba skło
nienia p. ministra spraw wewnętrznych, 
aby zarządził prace przygotowawcze, 
ak zebrame dat statystycznych, na 

których mogłoby się oprzeć obliczenie 
przyszłyoh opłat i zwołanie ankiety 
złożonej z delegatów wszystkich pro- 
winoyj."

Miejmy nadzieję, że w tym duchu 
zapadną też uchwały delegatów Rftdy 
nadzorczej Towarz. wzaj. pomocy ofi
cyalistów prywatnych i że Koło polskie 
następnie swym potężnym wpływem 
sprawi, iż wszystkie kraje nie będą 
musiały się przystosowywać do nrary 
wiedeńskiej — ale że każdy kraj, prze
strzegając tylko ogólnych postanowień, 
sam do swoich właściwych sobie wa
runków poszczególne przepisy posta
nowi.

Towarzystwo kroflyt zioiskie.
Lwów d. 1. marca.

Dzisiejsze drugie ogólne zgromadze
nie delegatów gal. Tow. kredytowego 
zagaił o godz 101/* P- August Gorayski 
oświadczeniem, że pp. delegaci postano
wili przeprowadzić wybory dwóch zastę
pców dyrektorów, w miejsce pp. Żaby i 
Dziane Ua, i to nie uzupełniająco, lecz na 
lat 6. Wybrani zosta li: pp. J a n  V i y i e n 
(51 gł. na 66 głosujących) i p. A d a m 
J o r d a n  (50 gł.). Prezesem rady nad
zorczej, w miejsce śp. Oktawa Pietrus- 
kiego, wybrany został hr. A u g u s t  
Ł o ś  (85 gł. nu 68 g ł ), a reszta głosów 
padła na p;>. Z. Romera i L. Wybranow- 
skiego. Do komisyi rewizyjnej weszli po
nownie p p .: A. Gorayski T. Żurowski, 
St. hr. Badeni, Józef Męciński, Br. Ujej
ski, dr. F r, Paszkowski i Jerzy hr. Bor
kowski.

Referenci kom isji rewizyjnej pp. Żu
rowski i Virien przedstawili szereg naj 
rozmaitszych petycyj, które przeważnie 
zgromadzenie uwzględniło; między inne- 
mi uchwalono roczny dożywotui zasiłek 
w kwocie 1000 zł. wdowie po śp. Hale
rze, dyr. Tow. kred. ziemskiego. Po za 
łatwieniu petycyj podziękował hr. A. Łoś 
za zaszczytny dlań yybór na prezesa 
rady nadzorczej, oświadczając, że poj- 
mnje ważność zadania, jakie go czeka 
do spełnienia.

Na wniosek p. Wł. Gniewosza uchwa
lono dla p. dyrektora Żaby osobisty do 
datek w kwocie 500 zł.

Następnie p. delegat Kochanowski 
tow. postawili następujący wniosek: P o 
leca się dyrekcji, aby w porozumieniu 
z komisją rewizyjną rozpatrzyła kwestyę 
obniżenia jednorazowej opłaty na fun
dusz rezerwowy, składanej przez wła
ścicieli ziemskich Bukowiny i przedsta
wiła odpowiednie wnioski na następnem 
zgromadzeniu delegatów. Wnioskowi te 
mu sprzeciwili się pp. Żurowski i Mę
ciński, z których ostatni zauważył, że 
fundusz rezerwowy Towarzystwa je s t i 
tak już niewielki, bo wynosi tylko dwa 
miliony i kilkakroć zł. Wniosek ten w gło
sowaniu upadł.

Po interpelacyach w sprawie „ankiety 
buchałteryjnej", która odbyła się zeszłe
go roku w Tow. kredytowem ziemskiem, 
ze strony pp Żeleńskiego i Wł. Gniewo
sza, na które odpowiadał prezes p. Z. 
Dembowski — zamknął przewodniczący 
p. Gorayski zebranie delegatów, dzięku
jąc za gorliwy udział w obradach. W re
szcie delegat p. Męciński podziękował 
p. Gurayskiemu za znakomite przewodni
czenie obradom.

mienia do konserwacyi dróg i ulic miej
skich w sumie 67.225 zł.

Sprawa ustanowienia cen maksymal
nych dla niezbędnych artykułów żywno
ści wywołała żywą dyskusyę. Imieniem 
sekcyi IV. p. S y r o c z y ń s k i ,  w dłuż
szym wywodzie przedstawił obecuy stan 
podnoszenia się cen mięsa a spadania 
cen chleba i zaproponował imieniem tej
że sekcyi przejście do porządku dzienne
go nad wnioskiem dr. Weigla, żądające
go ingerencyi reprezentacyi w sprawie 
ustanowieeia cen maksymalny) h żywno
ści, a natomiast wniósł, aby Rada upo
ważniła m agistrat do podjęcia energi
czniejszej akcyi pospołu z muemi m ia
stami, celem uzyskania możliwej obniżki 
cen mięsa, dalej urządzenia we Lwowie 
targowicy dla bydła, oraz postarania się 
o tańszą taryfę dla przewozu b jd ła  z za
granicy

P. J o n a s z  postawił wniosek doda
tkowy, ażeby Rada zażądała od magi
stratu wydania instrukcyi czyli podrę
cznika dla właścicieli koncesyj i kart 
przemysło wych , któryby pouczał ich o 
karach za obejście obowiązujących norm, 
pan Jonasz upatruje bowiem powody 
drożyzny mięsa w niesumienności han
dlarzy.

Delegat p. M i c h a l s k i  podniósł 
ważny fakt zarazy bydlęcej na Wę
grzech, zkąd bydło do nas sprowadzają. 
Wiele wołow nie da się już u nas zu
żytkować, co powoduje podwyżkę cen.

Z kolei przemawiali jeszcze pp. ks. 
kan. M a z u r a k ,  dr.  P i s e k ,  S z p i l -  
m a n  i referent, poczem reprezentacja 
przyjęła wnioski sekcyi, inne zaś odrzu
ciła.

Z Kolei przyznała rada subw encje: 
komitetowi budowy domu techników (500 
złr.) Tow. bratniej pomocy słuchaczów 
wszechnicy lwowskiej (206 zł.) i Czytelni 
akademii kiej we Lwowie (200 zł.) oraz 
nadała stypendya z fundacyi dla uczniów 
szkoły ogrodniczej przy lwowskim ogro
dzie botanicznym : Al- Mroczkowskiemu, 
A. Żurawińskiemu i Waeł. Zielińskiemu. 
Do komisyi budowy nowego teatru zo
stali wybrani następujący pp. ra d n i; R ut
kowski, Janowski, Gołąb, Rawski, Kę
dzierski, Dulęba, Maryański, Sehayer, 
Sirójnowski, Gostyński, Małachowski i 
Małecki.

W końcu radny S o l e s  k i  (im. sek
cyi V) postawił wniosek o wysłanie za 
pośrednictwem Rady szkolnej krajowej 
memoryału Jo rządu o ustanowienie dru
giego inspektora szkol uego dla okręgu 
miejskiego. I  ta prośba obudziła żywszą 
dyskusyę w ło n ., reprezentacyi. P. del. 
M i c h a l s k i  b wiem przemawiał za re- 
gulaminowem iej traktowaniem, — w o- 
bronie zaś wniosków sekcyj, a przeciw 
ingerencyi m agistratu, wystąpili pp. dr. 
D z i ę d z i e l e w i c z  i S t o k o w s k i .  — 
W głosowaniu uchwalono wysłanie m e
moryału.

Na tern o godz. 9 m. 15 wiecz. zam
knął p. prezydent posiedzenie.

Posiedzenie rady miejskiej.
Lwów d. 1 marca. 

(Zawiadomienia prezydent*. _  Kredyty na me- 
lioracye i na konserwację dróg. — Ceny maksy
malne dla artykułów tywnośei. — Suoweneye i
stypendya. — Komisy* budowy nowego teatru._

D rug i okręg, in spek to r szkolny.)
Wczorajsze posiedzenie Rady m iej

skiej zagaił p. prezydent Mochnacki za
proszeniem pp. radnych n i nabożeństw j 
żałobne śp. arcyks. A lbrechta, które od
będzie się jutro, w sobotę o god tinie 
rano w katedrze. Następnie zaznaczył 
p, prezydent, że delegaci Rady na wiec 
m iast w W iedniu przedłożą już w naj 
bliższym czasie szczegółowe sprawozda 
nie ze swych czynności, które będzie 
przedmiotem obrad Rady. Na razie p ro 
sił p. prezydent reprezentację o upowa
żnienie go do wyrażenia Radzie miasta 
W iednia podziękowania za gościnne przy
jęcie naszych delegatów, co też uchwa
lono.

Po załatwieniu kilku reknrsów poli- 
cyjno-budowniczych, przyznała Rada kre
dyty na wykonanie robót melioracyjnych 
na łąkach fundacyjnych w Malechowie 
w kwocie 1056 zł„ oraz na dostawę ka-

KRONIKA.
Jjtoóte dnia 1. marca

W aetną rocznicę 
dokom.my utworzenia 
Cieszynie.

III rozbiera Ojczyzny —  
glmnazyum polskie ;i

Wiadomości dyecezyalnc. Dyecezya 
tarnowska Przeniesiony: ks. Jan Figiel
z Zakliczyna na administratora do Tęgobo- 
rzy, ks. Jan Bubula z Ciężkowio na ekspo- 
zyta do Kamionki malej, ks. Marcin Bro- 
żonowicz z Kamionki małej do Ciężkowic. 
Konkurs na opróżnione probostwo w Koni 
nie przedłużony do 15 marca.

Ze sfor lekarskich. Dr. Bylickiego, 
lekarza, który w zeszłym roku wydał spo
re, znacznej wartości dzieło o chorobach 
kobieoych, spotkał obecnie rzadki zaszczyt, 
mianowicie „niemieckie Towarzystwo dla 
gynekologiiu zamianowało go swoim człon
kiem. Jestto oraz zaszczyt dla polskiego 
■tanu lekarskiego.

Konkurs dramatyczny Wydziału kra
jowego będzie jutro rozstrzygnięty. Prawdo 
podobnie pr*yznaną zostanie tylko jedna na
groda, a kilka ntworów będzie poleconych 
do grania.

Z dnia wczorajszego nie wiele jest 
do zanotowania pod rubryką wypadków 
miejscowych. Do wypadków trudno bowiem 
zaliczyć np. fakt, że dr. A. Szymkowskiemw 
skradziOLO 100 zł., skoro był tak nieostro
żnym, że nie zamknął komody. Nie zbyt 
tragieznie zakończył się także wypadek, któ
ry wywołał wczoraj na ul. Karola Ludwika 
spore zbiegowisko: posprzeczało się dwóch 
Jorożka-zy i pobiło się porządnie batami, 
za co jednego z nich zamknięto na 3 dni do 
aresztu. Natomiast staoya ratunkowa miała 
niemiły wypadek lekkomyślnego jej alarmo 
wania i to alarmowania przez komisaryat 
III dzielnicy, który zamiast opilca odstawić 
do aresztów, stacyę na pomoc przyzywał, 
jak gdyby ona była powołaną do trzeźwie
nia... W końcu miał także wypadek, ale to 
uź wielce niemiły, Józef Kowalski, który 

ckradłszy swego pryncypała Żukowskiego, 
stolarza w Brzucl owicach, zaraz, zaledwie 
irzybył do Lwowa, został przez policyę 
przytrzymany.

Przebiegły narzeczony. Do Maryi 
Łachdaj, zamieszkałej pod 1. 15 przy ulicy 
Gabryelówka, przybył niejaki pan Michał 
Sagań i oświadczył się o jej rękę. Marya 
ujęta czułemi objaw&wi jego uczucia, zgo
dziła się na propozycyę małżeńską. Naza
jutrz po oświadczynach przyniósł pan Mi
chał książeczkę Kasy Oszczędności opiewa
jąca na kwotę 364 zł., a wystawioną na 
imię Wesołowskiego i oddał ją do przeeho- 
wauia narzeczonej, biorąc w zamian na wy
datki ślubne 2u zł. gotówki. I  tyleż Marya 
Łach daj widziała swego narzeczonego. To 
wzbudziło w niej podejrzenie, udała się te
dy do Kasy Oszczędności, aby przekonać się 
przynajmniej, czy książeczka jest prawdziwa 

ewentualnie odebrać sobie swoich 20 zł. 
Tu nastąpiło znpełn® rozczarowanie, oznaj
miono jej Gm bowiem, że jakkolwiek ksią
żeczka nie jest fałszywa, to jednak pochodzi 
z kradzieży dokonanej u pana Wesołowskie
go przy nl. Słonecznej 1. 41, i jako taka 
nie może być na razie zeskontowaną.

„O błąkany" p o d p alacz . Przed kilku 
miesiącami odroczono rozprawę o zbrodnię 
dwukrotnego podpalenia przeciw Wojciecho
wi Makuchowskiemu, ponieważ podsądny, 
do chwili rozprawy zdrowy Da umyśle, za
czął w czasie jej udawać zręcznie obłąka
nego. Symulacya ta skłoniła trybunał do 
odstąpienia Makuchowskiego wydziałowi le 
karskiemu w Krakowie dla przekonania się, 
o ile to „obłąkanie11 nie jest zręcznym wy
biegiem przemyślnego podpalacza.

Jakoż wydział lekarski orzekł, że Ma - 
kuszewski jest zupełnie poczytalny, wobec 
czego stanął on dziś ponownie przed lwow
skim trybunałem sędziów przysięgłych pod 
bardzo ciężkimi zarzutami. Ciekawe to indy
widuum, ten Makuszewski, który był p. - 
strachem wsi Rzęsny polskiej; do pracy na 
roli żadnej chęci nie miał, natomiast „miał 
pociąg" do grywania po karczmach i zapi
ania się. Chcąc w prędki i niezawodny 
sposób przyjść do pieniędzy zaasekurował w 
krak. Towarzystwie ubezpieczeń swe budyn
ki i ziemiopłody na 500 złr., choć cała 
wartość ich nie przenosiła 150 złr. Wła
ściwie Makuchowski nie krył się ze swemi 
zamiarami, bo na zwróconą mu przez wójta 
uwagę, aby dach nad chałupą naprawił, 
odrzekł sentencyonalnie : „Po co będę łatać 
to tylko wziąó i podpalić". Po pożarze w 
listopadzie 1893, przy którym widaiano 
oskarżonego w najlepszem usposobieniu i z 
założonemi rękoma, wypłacano mu odszko
dowanie, ale tylko w kwocie 165 złr. Taka 
gratyfinacya nie zadowolmła jednak Wojcie
cha, i w dniu 1 maja znowu miał podpalić 
budynek sąsiada i krewnego, pragoąe, aby 
w ten sposób ogień objął i jego stodołę, 
uczynił to zapewne dlattgo, aby nie zwró
cić uwTagi władz, iż po raz drugi palą się 
jego budynki. Obciążającym go wysoce jest 
fakt, że właśnie nazajutrz upływał termiu 
w asekuracyi. Drugie podpalenie przyniosło 
lepsze rezultaty, zgorzało bowiem 71 bu
dynków, ale i zaprowadziło Makuchowskiego 
przed kratki sądowe. Gdy pożar przybrał 
tak znaczne rozmiary — sumienie ruszyło 
oskarżonego, bo zawołał płacząc: „Jezus
M arja, inaczej się dzieje, niż człowiek so
bie m jś 'i“. Rozprawie obecnej, która potrwa 
kilka dni, przewodniczy radca Heyderer, 
oskaiza prokurator Oleński, obronę wnosi 
alw. dr. Scaefer. Wezwano 34 świadków. 
Charakterystyczne jest zjanio, jakie wygło
sił oskarżony do jednego ze świadków, który 
go zachęcał do żeniaczki. „Będę — rzekł 
— alno dobrym złodziejem , albo podpala
czem, będę siedział za wielkiem oknem w 
Brygidkach, ale żenić się nie myślę". Sta
nowczy przeciwnik hymenu zdołał się już 
zupełnie wyleczyć z obłędu.

Ł ad n e  stosu ukl S W Czeraiowcach 
odbyło się oDegdaj zgromadzenie robotnicze, 
na które z Galicyi przybyło dwoje Rusinów 
(Anńa Rawiik i Ilasiewiez ze Lwowa) i je- 
jen żyd (Scbachner z Zaleszczyk). P. komi
sarz pragnąc tym działaczom partyi robo 
tniczej uniemożliwić wystąpienie z mowami, 
a mylnie przypuszczająe, iż to Polacy, uciekł 
się lo fortelu i... zabronił im po pojsku 
mówić, oświadczając, że p o d  g r o z ą  r oz 
w i ą z a n i a  w i e c u  n i e  d o z w o l i ,  
aby jakiekolwiek referaty lub przemowy w y 
g ł o s z o n o  w j ę z y k u  p o l s k i m ,  po 
niewaź tenże pie jest krajowym Da hi-kowi- 
nie. Zebrani protestową!1, a'e w k<-ńeu w 
językach swych ojczystych tj. Pawlik i Jla 
siewicz po rusku a Sobiiihnerpo niemiecku, 
rzecz swoją zgromadzeniu przedstawili.

Z okazyi tej pisze czerniowiecka Gaz. 
p o i : „Mimo szczerego podziwu, Jaki żywi 
my dla licznych sposobów działania cenzury 
konstytucyjnej, — nie możemy jednak za 
milczeć, iż użyty tym razem fortel — w 
każdym kierunku chybił zamierzonego celu, 
a zarazem wywołał k w e s t y ę  z a s a d n i r  
c z ą, która już nie grono naszych socyąli- 
stów, ale cały poważny ogół polskiego spo
łeczeństwa na Bukowinie bardzo niemile do
tknęła. Język polski w stoiicy Bukowiny 
jest, obok niemieckiego, najbardziej rozpo
wszechnionym. Jest to język śródmieścia, 
język ojczysty 8 tysięcznej, właściwej, rdzen
nej ludności miasta, z której prawie połowa 
zazwyczaj nawet nie włada inną mową. Z 
istotnym stanem rzeczy liczą się władze au
tonomiczne miasta i liczyły się dotychczas 
wszystkie władze rządowe. Istnieje tu kilka 
stowarzyszeń polskich, obradujących wyłą
cznie po polsku. Polityczne „Koło polskie 
na Bukowinie" zwoływało i zwołuj® zgro
madzenia nietylko członków, ale wogóle o.- 
bywateli Polaków i na tych publicznych ze
braniach nio używa innego języka, jak tylko 
polskiego. W kościołach, obok niemieckich, 
odbywają się kazania polskie, w miejscach 
publicznych grywają się teatra polskie, by
wają polskie odczyty ; w szkołach wreszcie 
zagwarantowaną jest nauka języka polskiego, 
bez którego niemożliwą byłaby nauka reli- 
gii. Pomijamy już okoliczność, że podobne 
stosunki panują zarówno w wielkich posia
dłościach wiejskich jak i w wielu miastach 
na prowincyi, że w kuńcu język polski po
siada na Bukowinie niozem niedająee się 
zaprzeczyć prawa historyozue. Takie są sto
sunki faktyczne i zdaje nam się, że słuszną 
jest rzeczą, ażeby liczył się z nimi organ 
właazy wykonawczej, bo wszakże istnhje 
on dla obywateli, a nie przeciwnie. Krok 
komisarza rządowego miałby poniekąd u 
sprawiedliwienie, ale wtedy tylko, gdyby na 
Bukowinie zgoła nie było Polaków, a ktoś 
chciał w ich języku przemawiać do ludzi 
nie rozumiejących po polsku. Skoro jednak 
żyje nas tutaj około 30 000 obywateli kra
ju — to słuszną jest rzeczą, iżby władze 
liczyły się i faktem, że ci obvwatele pry
watnie i publicznie porozumiewać się w ję 
zyku ojezystym mają prnw o bez względu ua 
to, czy przysłuchujący się komisarz rozumie 
ich, lab nie".

Zatw ierdzeni wyboru. Cesarz za
twierdził wybór adwokata krajowego, dr. 
Władysława Bogdaniego, na prezesa, i no- 
taryusza Bronisława Sądeckiego, na zastępcę 
prezesa Rsdy powiatowej w Żywcu.

Kronika myśli iłska. Z Szepietówki 
w Królestwie polskiem donoszą o świetnem 
polowaniu, jakie w lasach Józifa hr. Po
tockiego odbyło się w pierwszej połowie b. 
m. Polowanie trwało dni pięć, w ciągu któ
rych zabito 122 sztuk rozmaitego zwierza ; 
między innemi od celnych strzałów myśli
wych padło: 41 starych dzików, 16 warcLIa- 
ków, 5 rogaczy, 10 zajęcy, 2 wilki i lis. 
Strzałów dano 304, a że warunki polowa
nia były niezwykle ciężkie, gdyż myśliwi

brnęli w śniegu 38 cali głębokim, więc zjdomił  go; mimo to jednak nabył oba daiąo
tego względu wymieniony rezultat połowa-1200 zł. dodatku. Prócz mordercy, który się
...... j .u— tt. / i nieźle bawił i chulał przez dni jedenaście,

pociągnięto do śledztwa i uwięziono także 
jego matkę i dwóch przyjaciół, podejrzanych 
o to, iż z wiedzą zataili morderstwo Jań-
skiej,

M oskiewski Język  w n ie m ie c k ie j
a rm ii ,  coraz w!ększego nabiera znaczenia. 
Rozporządzeniem cesarskiem, wydanem w tych 
czasach wprowadzają w Niemczech od Wiel
kiej Nocy r. b. naukę języka rosyjskiego

nia uważać należy za bardzo dobry. Króh m 
polowania był Tomasz hr. Zamoyski, który 
zabił 12 dzików, 7 rogaczy, wilka i 2 za- 
jąre. Niemniej dzielnie spisali się na polo- 
lowaniu: Stanisław ks. Lubomirski, Jerzy 
ks. Radziwiłł, Maciej ks. Radziwiłł, Pawt ł 
ks. Sapieha, Hubert ks. Lubomirski, Au
gust i Floryan hr. Zamoyscy, August hr. 
Potocki, Antoni hr. Wodzicki i Zdzisław 
hr. Tarnowski.

t  O. P ro k o p . Żałobna wieść dochodzi Ijako obowiązkowy przedmiot we wszystkich
z Nowego-Miasta w Królestwie Polskiem: 
kapucyn. Ojciec Prokop, kapłan-jubilat, pi
sarz wielkiego talentu i podn osłe| myśli, 
zakończył długi, zasłużony kościołowi i li
teraturze żywot... Ur. 8. stycznia 1812 r. 
z Klemensa i Józefaty z Jakubowskich mał
żonków Leszczyńskich, w dziedzicznym ma 
jątku Braiłowie, Jan Leszczyński skóńczył 
giuinazyum w Winnicy, na uniwersytet u- 
częszczał do Warszawy, Bogu następnie po
święcił się z miłością, pełen powołania i 
ducha zakonnego.

Cały żywot jego upij nął w pracy, a la
ta od 1864 do 1892, spędzone w klaszto
rze były najobfitsze w dzieła niepospolitej 
wartości. „Żywoty świętych Pańskich",
„Wielbij duszo moja Pana", „To czyń, a 
będziesz żył", „O dobroci", „O zaofiarowa
niu się Jezusowi przez Maryę" i wiele in
nych dzieł — oto dorobek naukowo-pobo- 
żny 0. Prokopa.

C zarna księga n a  gospodarzy . Bez
względne często postępowanie właścicieli 
domów w Wiedniu i zaprowadzenie czarnej 
księgi lokatorów, wywołało pomysł między 
lokatorami, ustanowienia „C/arnej księgi go
spodarzy". Będą w niej figurować ci właści
ciele realności lub ich przpdstawieiele, któ
rzy będą 1) podwyższać czynsz bez powodu,
2) oddawać lokale w stanie zaniedbania i 
brudu, 3) narażać najmujących na koszta i 
różne nieprzyjemności, 4) zatruwać życie 
szykanami bez powodu i 5) jeżeli z zasady 
reparacyj w lokalach przedsiębrać nie ze
chcą.

Morderstwo Jań sk ie j. Onegdaj do
niósł nasz telegram, iż p. Jańska, wdowa 
po budowniczym, zamieszkała w Wiedniu 
IV Schikanedergasse 1. 6 A, padła cflarą 
morderstwa. Dziś otrzymujemy szczegóły 
zbrodni, popełnionej dla rabunku. Morderca, 
syn dpzorcy domu, niejaki Dominik Jakubek,
17 lat mający, zwjócił ua siebie uwagę po- 
licyi tern, iż wysłał na miasto onegdaj 
swego przyjaciela 25 Ltniego robotnika 
Franciszka Mayera, aby zmienił bilet ban
kowy na 1000 złr. Sklepikarz Niegler, do 
którego ndał się M. powziął podejrzenie co 
do pochodzenia tej kwoty i mieniąjącego 
aresztować kazał, następnie zaś uwięziono i 
Jakubka, który czekał w restauracyi w po
bliżu, — o morderstwie jednak, które speł
nione zostało jeszcze w dniu 16. lutego, 
władze nie miały żadnej wiadomości. Przy
trzymany Jakubek tłómaczył się najpierw 
że okradł jednego z posłów parlamentu na 
1500 złr., następnie zaś oświadczył, iż nad 
kanałem znalazł worek płócienny, w którym 
było 8 piątok losów z 1860 r, i że zmie
niwszy je ua gotówkę w kantorze wekslo
wym na Wiedniu, u Roberta Reitlera, w 
kwocie 1194 złr. 20 kr. otrz.ynał teu ban
knot 1000 złr. To ostatnie zeznanie oka
zało się prawdziwe i chodziło tera? już 
tylko o wyśledzenie u kogo i gdzie kradzież 
z włamaniem się została popełniona, gdyż 
polieya opowieści o znalezionym worku nie 
dawała wiary. Podejrzywając, że synowi do
zorcy domg najłatwiej było spełnić kradzież 
na mh-jscu, wysłano natychmiast dwóch 
agentów, aby odwiedzili wszystkich lokato
rów domu 1. 6 A. na Schikanaderstrasse.
Wszędzie im otworzono i odpowiedziano na 
pytania, tyiko na drugiem piątrze w podwó
rzu, dzwoniła polieya daremnie. Wtedy lo- 
katorowie objaśnili ją, iż tam mieszka stara 
dziwaczka, wdowa Dora Jańska, która nie 
tjjko ń giebie nikogo nie przyjmuie -.le i 
nikomu nie otwiera. Na drugi dzień dopiero, 
około południa, prowadzący śledztwo komi
sarz zdecydował się kazaó otworzyć ślusa
rzowi mieszaanie wdowy. Natychmiast w 
przedpokoju znalezioną na podłodze i ua 
meblach ślady krwi, a w sypialni zastano 
Jańską między drzwiami i łóżkiem, nieżywą 
z poszarpaną odzież* i rozczochranymi wło
sami. Wiń rozkładając.go się ciała zmusiła 
agentów do cofnięcia się i, podczas gdy je 
den otworzył okno, ilnigi pobiegł do korni- 
garyatu z wiadomością o popełnionej zbro
dni. Ofiara musiała bronić się z całych sił, 
gdyż mimo silnie zaciśniętego na szyi po
stronka, który wywołał uduszenie, miała 
Ślafiy obrażeń i podrapać do krwi na twa 
rzy, piersiach i ramionach, a w kurczowo 
zaciśniętej prawej ręce garść jasnych wło
sów, zapewne napasmika, Przyparty do mu- 
ru P . Jakubek przyznał się od razu, iż to 
on w d. 16 lutego, jako znajomy Jańskiij, j Dunikowskiego 
gdyż często jej różne drobne odlawal usługi, 
wszedł do jej mies..kania, zadusił ją w 
przedpokoju i ciało powlókł następnie do sy
pialni. Przy ofiarze znalazł tych 8 piątek 
losów i 3 złr. 20 kr. gotówką, któro za
brawszy, oddalił się spokojnie, z itrzaskując 
drzwi wchodowo,

szkołach wojskowych. Jest to naśladowanie 
Franeyi, gdzie od roku w szkołach wojsko
wych jest wykładany.

Not: ry u sz  w w ięz ien ia . Dr. Franci 
szek Millbacher, notaryusz na Wiener-Neu- 
stadt w Wiedniu, został d. 27 zm. z roz
porządzenia sądu okręgowego uwięziony 
przez policyę pod zarzutem licznych sprze
niewierzeń i malwersacyj z pieniądzmi 
klientów.

P o ż a r  w m ln is tc ry  UH. W Buda
peszcie w ministerstwie skarbu wybuchł d. 
27 zm. pożar, przy którym — wedle de
pesz — spaliły się tylko niektóre akta tam 
przechowywane.

N ie m a ju ż ... d z iec i. W Krems zna
leziono ubiegłej niedzieli zastrzeloną z re
wolweru 22-letnią Karolinę Schreiber, córkę 
fabrykanta powozów, w mieszkaniu jej babki. 
Z początku myślano, iż było to samobójstwo, 
śledztwo jednak wykazało, iż mordu na 
dziewczynie dopełnił jej kochanek Roman 
Wolfschliiger, uoz^ń czwartej Hasy tamtej
szego seminaryum nauczycielskiego. Malec tłu
maczy się, iż oboe umrzeć postanowili, że 
zastrzelił Karolinę, ale zabrakło mu odwagi 
targnięcia się potem na własne życie. Nie
letniego szaleńca oddano sądowi.

T estam en t śp. a rcy k s . i l b m h l a  
mianuje głównym spadkobiercą i dziedzicem 
fideikomisów arcyks. Fryderyaa. Aroyksiążę 
Karol Stefan ma otrzymać dobra żywieckie.

Z C atanzano  telegrafują dziś : Wczo
rajszy zamach zbrodniczy skierowany był 
nie przeciw biskupowi, lecz przeciw rekto
rowi seminaryum. Sprawcą jego jest uczeń 
seminaryum Luigi Nioi, który chcąc się ze
mścić za to, że go nie przypuszczono do 
święceń kapłańskich, wpadł do pałacu bi-. 
skupiegu i w obecności biskupa strzelił z re
wolweru do rektora, raniąc go ciężko w le
wy policzek. Spełniwszy tę zbrodnię począł 
if iekać i dwa razy jeszcze strzalił do ści
gającego go lokaja, lecz go nie zranił. Te
go samego daia jeszcze zgłosił się do ian- 
darmeryi.

Redaktor Kolnische Zeitung, Posse 
skazany został na 100 marek grzywny za 
obrazę hrabiego Hektora Kwileokiego w ar
tykule „Polmscher Hochmuth und deutsche 
Demuth." W artykule tym uczyniono za
rzut, źe przy sposobności odwiedzin księcia 
Jerzego Saskiego w majątku hr. Kwileokie
go, tenże niedozwolił wywiesić chorągwi 
niemieckiej.

UĄąry szal o rn i w  M onte-C nrlo. 
W pobliżu Villafranca wyłowiono 25 zm. 
ciała kapitanów okrętowych zjarowca „Lu
cia" Jana Marcot’a i Ludwika Qarnierla. 
W listach przy nich znalezionych znajdo
wało się "świadczenie, jj odbierają sobie 
życie z powoda, *.< oałv swój majątek prze 
grali w ruletę. Następnego zaś dnia rano, 
w przedsieniu sali gry, zastrzel ła się a re
wolweru baronowa Darvinet. Rraegrała ona 
poprzednio 20 000 fr. i 6000 fr. pożyczone 
na kosztowny garnitur brylantowy.

Spuścizna po ie d a k ro rz e . W hotelu 
Drouot sprzedano w tych dniach spuściznę 
po Magnardzie, zmarłym niedawno redakto
rze naczelnym Figara  Za b.hliotekę osią 
gnięto 18.933 fr., za przedmioty azlnki i 
umeblowanie 128.424 fr. Suma |c  sprzeda
ży pozostałości Magnarda wyniosła ogółem 
147.357 fr. Dobrze się dzie,e we Franeyi 
dziennikarzom! U nag trochę inaczej.

stawione we środę na scenie teatru miej
skiego w Krakowie, doznało tam wielkiego 
powodzenia. Anioł śmieroi, przynoszący trzy
nastoletniej żebraczce wybawienie od stra
sznych krzywd życia, oczekiwany i upra
gniony, a j iśniejąoy blaskami dziecinnej 
fantazyi — oto przedmiot poematn sceniczne
go autora „Tkaczy", świetnie oddany w na
szym języku przez Maryę Konopnicką.

* R a te liff . Zaznaczyliśmy już wysta
wienie w operze medyolańshipj „La Scala" 
najnowszej opery twórcy „Cavalerii Rasti- 
cany" pt. Rateliff. Tragedyę Heinego pad 
tymże tytułem przełożył Mascagniemu Ma_ie. 
(tłumacz Szyllera). Libretto jest tedy na- 
stępgące :

W pierwszy akcie szlachcic szkocki, Mac 
Gregor, wydaje za mąż córkę, Maryę, za 
hr. Douglasa. Podczas podróży jego z Lon
dynu do Szkocyi napadli bandyoi. Douglas 
wychedzi obronną ręką. Opowiada on o tem 
Mac Gregorowi, Marya drzy z bojaźni, pada 
w ramiona mamki Margherity. Mac Gregor 
opowiada zięciowi powód tej trwogi. Niejaki 
Rateliff, junak, kochał się w Maryi, nie zo
stał p.-zyjęty. Trzy razy już potem Marya 
była zaręczona, lecz zawsze w dzień ślubu 
Rateliff mordował narzeczonego, a jej odsy
łał jego palec z pierścionkiem. Lesley. bry- 
gant, przynosi Dnuglasowi wezwanie od 
Batcliffa, żeby stawił się na schadzkę. Dou
glas przyjmuje.

W akcie drugim taverna złodziejsko- 
brygancka. Gospodarz uczy synka „Ojcze 
nasz", Ractliff z nim dyskutuje. Lesley 
przynosi odpowiedź Douglasa; ten opowiada 
powód nienawiści Maryi, że ozuje przymus 
zabicia każdego jej zalotnika, bo ostatecznie 
kocha ją.

W trzecim akcie spotkanie w nocy; Dou
glas poznaje Ratcl ffa, który mu dwa dni 
przedtem życie od brygantów ocalił; oiea«ą 
się ze spotkania, wyciągają szpady, pojedy
nek. Rateliff potyka się, pada. Douglas nie 
zabija go, odchodzi.

Czwarty akt w zamku Mae Gregora. 
Marya w stroju ślubnym Murpherita opo
wiada jej historyę matki. Kochała ona także 
Ratcliffa, ale przez upór rozeszło się mał
żeństwo. Po roku wyszła za innego, ale 
dawna miłość odżyła; rendes-vous na bal
konie z Ratclufem mąż podpatizył, nazajuUn 
położył jej pod oknem trupa Ratcliffa. Rliza 
umarła z boleści, a od tego czasu straszą 
po zamku dwa widma. Marya drży; zjawia 
się Rateliff pokrwawiony, osłabiony; Marya 
chce mu rany opatrzyć, Marya śpiewa pie
śni o Edwardzie i Elizie. Rateliff wnada 
w halucynacye i morduje Maryę. Teraz zja
wiają się dwa widma. Mac Gregor rzuca 
się ze szpadą na Ratcliffa, ale pada sam 
od jego szpady, poczem Rateliff się zabija i 
pada na zwłoki Maryi.

W m ieszk an iu  s ta re j  d z iw a-z k i zu a lez io -

t  D r. K a ro l N trom enger, adwoka- 
kraj., który przed dwoma tygodniami wyje
chał ze Lwowa, jako chory, — zmarł wczot 
raj. hwłoki jego przewiezione zostaną do 
Lwowa.

G łodno  dzieci. W tych dniach mie
liśmy sposobność przypatrzeć się w szkole 
im. Staszica, jak liczcie zebrana dziatwa, 
z kilku szkół lwowskich, korzysta z rozda
wnictwa bezpłatnych obiadów. Rzeczywiście 
wielką zasługę mają ci wszyscy, którzy do
broczynny mt datkami, przyczyniają się, iż 
biedna młodzież w tak ciężkim przednówku, 
nie musi chłodem i głodem zdobywać 
wiedzy.

Z m arli We Wiedniu zmarł dr. Lo 
r i  n s e r, radca sanitarny, przeżywszy lat 78.

W y d z ia ł Tow. dla rozwoju i upiększe
nia m. Lwowa ukonstytuował się wybiera- 
jie  przewodniczącym profesora dr. Emila

Grłosy publicznośćm.
(Kubrykn p łatna po 50 ct. za wiersz drobnym 

drukiem )

T o w a rz y s tw o  p o w ro źn icze  w R ad y m n ie ,
no niesłychane brud) i nieporządki: okna przy którein zaprowadzono krajowy naukowy r! 
wapnem zamurowane i szczelnie zasłonięte i 895 warsztat powroźniezy. wyrabia wszelkiego
staremi kołdrami i chustkami, w pięciu po
kojach meble poskładane na kupę, wszędzie 
walające się woreczki z pieniądzmi, książe
czki kasy oszczędności i kwity na depozytu. 
Jańska. izraelitka, rodem z Krakowa, była 
zaciekłą szulerką na giełdzie i tą drogą ze
brała znaczne mienie. Ciekawą jest rzeczą, 
iż zamordowana przj bywszy do Wiednia, 
zameldowała się jako katoliczka i rodem 
ze Salzburga. Władze podejrzywają, iż prze
szłość denatki nie musiała być... bez zarzu
tu. Nareszcie z losów z r. 1860, których 
znaleziono w mieszkaniu zabitej, kilkadzie 
siąt, a z których 8 zmieniał był w kanto
rze Jakubek, dwa były już z wygraną wy
losowane, wekslarz Reitler tedy (także izra
elita) mniemał, iż zrobi dobry interes, mie- 
niając je mordercy i nie mówiąc nic o wy
granych. Reitler ma być pociągnięty do od
powiedzialności za wymianę losów i wrę
czenie za nie gotówki nieletniemu, bez za
żądania odeń legitymacyi z posiadania, tem 
bardziej, że na dwa losy padły wygrane. 
Tłómaczy się on, iż Jakubek podpisał się 
iż zmieniał losy dla swego pana, niejakiego 
Gendleau i że o wylosowaniu dwóch zawia-

rodzaju to w ar/ powroźnicze z czystych konopi. 
D la fabryk i kopaJń po leca: pas y m aszynowe i 
l in /  : konopne, manillowe i druciane. N a podsta
wie przeprowadzonej próby w c. k. Technologi- 
cznem Muzeum przemyołowem w W iedniu, może 
podać wytrzymało.-ć lin, pasów do m aszyn i sznu
rów d la  straży  ogn owych. Z lecenia wyaonuje od
wrotnie. Cenniki na żądanie g ratis i franco.

Sztuki piękne.
Reperioar tnatralny. Dzie w sobotę 

„Faust" opera w  5 aktach Gounoda. Wy
stęp panny Salomei Kruszelnickiej, Józefiny 
Carnioli, oraz pp. AiekBaadra Myszugi, Ju 
liana Jeromina i Józefa Szymańskiego. W 
niedzielę popołudniu „Dyament króla du
chów" romantyczno czarodziejska krotuchwi- 
la ze śpiewami w 10 odsłonach Raymunda. 
Wieczór „Szkoła kobiet" komedya w 5 
aktach Moliera i „Pajace" opera w 2 aktach 
z prologiem Leoucavalla. Występ pp. Miko
łaja Lewickiego i Józefa Szymańskiego.

* W n iebuw zięcie  H an u si M attern , 
wspaniałe misteryum G. Hauptmana, wy-

statuia wkdomóścL
Na anegdajszena posiedzeniu fraarus- 

ciej Izby Dosiów, postawiono w toku 
rozpraw nad etatem ministerstwa robót 
publicznych wniosek o wstawienie 431.000 
franków na polepszenie płac dozorców 
dróg publicznych. Pomimo opozycyi m i
nistra robót publicznych i referenta, wnio
sek został przyjęty 306 głosami przeciw 
196 głosom. Tą drogą chcą sobie pogło
wie, kosztem publicznym, ułatwić wybór 
ponowny.

Angielska Izba posłów przyjęła 204 
głosami przeciw 85 w drugiem  czytaniu 
ustawę, ograniczającą sprzedaż i posia
danie pistoletów na osoby, które na to 
osobny konseus otrzymają, regulujące 
sprzedaż pistoletów.

Z Konstantynopola wyjechał do Ber
lina Szakir basza, jako specyalny wy
słannik sułtana w m isji narazie niewia
domej.

Rada państwa.
(Telegram  Gaz. Nar.)

W iedeti 1 marca.
Cesarz przyjmował wczoraj prezydyum 

Izby posłów i Izby panów.
Wiedeń d. 1. marca.

Na dzisiejszem  posiedzenia Izby  
posłów zaw iadom ił p rezy d en t Chlnme- 
oky, iż cesarz p rzy ją ł najłasbaw iej de- 
pu tacyę Izby posłów, k tó ra  złożyła w y
razy  najgłębszego żalu z pow oda zgo- 
n a  śp. aroyhsięcia A lbrechta. Cesarz 
podziękow ał za w spółudział Izby. D e
putow ani w ysłuchali stojąco przem owy 
br. Chlum ecky ego.

W lrdeń  d. 1. marca.
W kołach parlam entarnych mówią 

bardzo poważnie o bliskiem częśeio 
wem przesileniu m inisteryalnem . Jeżeli 
prawdziwość tych pogłosek je s t trudna 
do sprawdzenia, zasługują Jednak na 
uw agę gdyż są niejako m iarodajne dla 
obecnego położenia.

Komisya budżetowa obradow ała 
wczoraj nad budżetem  m inisterstw a 
8praw  wewnętrznych, po za ła tw ien ia 
którego wzięto poa obrady w m osil 
o upańatw ow ieniu aieti w .< leń k  h 
telefonów.

P rzeb ieg  posiedzenia komisyi budź *- 
towej był następujący. P . H e r o l d a  
żaląc się na uoisk w Czechach, spowo 
dowany zarządzeniem  stanu w yjątko
wego , zapy tał m in istra  spraw  we
wnętrznych, który obeony był na  tem 
posiedzeniu kom isy i: co m yśl’ o eian ' 
wyjątkow ym  w Pradze, a zarazem  jal 
się m a rzecz z reform ą wyborczą. Mi
n ister B a o q u e h e m  krótko oopowie
d z ia ł, powołnjąo się na  daw niej j a  
złożone w ty ch  sprawa3h oświadozen i 
m iuisteryalne. N astępnie mówił B  a-‘ 
r e u t h e r ,  dom agając się t a l i a  znie 
sienią ustaw  w yjątkow ych dla Pragi 
okolicy, poczem p. j.*. o m  _ ń  3 z u 
mówił o b r a k a c h  g a l i c y j a k i e  
a d m  i n. i  s t  r a c  y  i p o l i t y o z n e j  
a w szczególności o sposobie trak to  
wania przfz nam iestnictw o i starostw  
spraw y e m i g r a o y i  l u d u  d o  B r



* y  1 i i , dalej na ozęstokroó nieodpo
wiedni sposób z w a l o z a n i a  c h o l e 
r y ,  k tóra grozi pozostaniem w kraju 
na stałe. N astępnie omawiał mówca 
sprawę rozwiązywania zgromadzeń i 
zakaz kolportow ania gazet przez po
szczególne starostw a, w ogóle nieum ie
ję tn e  łąozenie spraw  politycznyoh z ad- 
m inistracyjnem i. W  końou mówca do
m agał się pomnożenia okręgów polity
cznyoh.

N astępnie przystąpiono do obrad 
nad pooztą, przyczem E r n e r  położył 
nacisk n a  konieczność polepszenia s tro 
ny  m ateryalnej i stosunków a w a n s o -  
w y o h  n i ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w  
p o c z t o w y o h .  W  szczególności do
m agał się polepszenia dotowania w iej
skiej służby pooztowej, dyurnistów, 
ekspedjentów, listonoszy i telegrafistek 
i postaw ił odnośną rezoluoyę, k tó rą  
uchwalono jednom yślnie. Natom iast 
rezolucyę p. Szam anka, aby urzędnicy 
w Gzeohaoh, Morawii i Szlązku w ładali 
obydwoma językam i krajowym i, po 
przemówieniach F uxa i Mengera p r z e -  
c i w, odrzuoono a uchwalono rezolu
cyę R u s s a ,  mocą której w okręgaoh 
dwnjęzyoznyoh, urzędnicy muszą wła
dać językiem  krajowym.

Kolo polskie.
(Telegr. „Gaz. N ar.“)

W iedeń d. 1. marca.
Na wozorajszem, praw ie sześciogo 

dzinnem  posiedzeniu, w którem  wziął 
ndział także ruski poseł W aobnianin, 
prowadzono dalej ogólne rozpraw y nad 
reform ą podatkową.

Ciekawą było rzeozą, iż w rozpra- 
waoh omawiano więoej ważniejsze punk
ty  polityki stronnictw  naszej reprezen- 
taoyi, niż przedmiotową sprawę refor
my, a mianowioie zbliżenie się liberal
nych członków Koła do konserwatystów, 
czyli do takzw anej party i krakowskiej.

U jaw niło się to dążenie najsilniej 
w oświadczeniu posła S z o z e p a n o w -  
s k i  e g o  odnośnie do stanow iska libe
ralnych wobeo konserwatystów, oo up la
stycznione jeszoze zostało ogromnemi 
pochwałami posła Lew ickiego dla D u
najew skiego, D. m inistra skarbu, jak  
niem niej przemówieniem lłutow skiego.

P rzebieg  obrad był następująoy:
P. K o z ł o w s k i  podnosił znakom i

te  zalety spraw ozdania kom isyi, w yra
z ił jednak  pew ne wątpliwośoi co do 
skutków  reform y podatkowej. Mowoa 
podniósłszy osobiste zasłngi D. Abra- 
hamowioza w ystąpił przeoiw nierów no
miernemu, bo zbytniem u obciążeniu zie
m ian wobec opodatkow ania ruchomego 
kapitału , następnie potępiał kom isye 
szaounkowe a w końcu wniósł n ap rze j- 
śoie do specyalnej rozpraw y pod tym  
ty lko  w arunkiem , jeżeli rząd  zgodzi 
się przeprow adzić w Galicyi zniżenie 
k on ty n g en tu  podatku gruntow ego.

W edle p. k a t o w s k i e g o  , k tó 
ry  następnie przem awiał, przedłożony 
projekt ma, oo prawda, pewne braki, 
mimo to uw aża go mowoa jako pier
wszy krok na drodze spraw iedliw e
go rozkładu podatków i uzasadniał, 
ze projekt ten je s t kompromisem m ię
dzy posiadłośoią ziem ską a ruohom ym  
kapitałem  na korzyść klas pracująoyoh 
Z krajowego punktu widzenia mowoa w i
dzi mądrość zasady reform y w tern iż 
owe źródła doobodów, któryob w G ali
cyi brak, są więoej oboiążone, podozas 
gdy wytwórozość krajow a w ydaje się 
możliwie uwzględnioną. Nareszoie mo
woa udowadnia cyfram i, iź bilans re 
formy jest dla Polaków w ogóle korzy
stny  i żąda przejścia do rozpraw  spe- 
cyalnyoh, przyozem jednak zastrzega 
sobie pewne wnioski co do zmian, k tó 
ro uważać będzie za stosowne.

P. L e w i o k i, widzi wielki postęp 
w zaprowadzeniu podatku osobistego, 
punk tu  jednak wyjścia dla oałej refor
my należy szukać w działalności je 
dnego Polaka, którzy doprow adził do 
równowagi budżetow ej, ozem umożli
wił, źe reform a podatkowa może być

dla ludności w korzystniejszych w arun
kach przeprowadzoną. Po  rzeczowem 
omówieniu reform y polem izował mów
ca z Kozłowskim i Piuińskim .

P. M i l e w s k i  zauw ażył, źe pojęoie 
socyalno-polityczne p rzy  przedłożonej 
tu reform ie podatkowej zostało przez 
n iektóryob posłów fałszyw ie zrozum ia
ne. Każdy podatek m a swoje socyalne 
znaczenie, gdyż tw orzy on w łaściw e 
czynniki. W podziale dóbr narodowych, 
każdy podatek musi opierać się na pod
staw ie spraw iedliw ej, opartej na ró 
wnomierności i powszechności. Przedh - 
żona tu  reform a odpow iada tej zasadzie, 
ale m uszą tu  być uw zględnione źródła 
dochodu. Silniejszym je s t dochód z g ru n 
tu i z ren t, aniżeli z płac, to też i  
podatek gruntow y i rentow y m uszą te 
dy uledz większemu obciążeniu ; jeżeli 
zaś ta  reform a nie je s t jeszcze ideałem  w 
tym  k ie r u n k u , niem niej przeto zaleca 
mowoa przejśoie nad nią do rozpraw  
specyalnycb.

P. Dawid A b r a h a m o w i o z  od
piera zarzu ty  czynione przez dotych
czasowych mówców przeoiwko swem u 
referatowi i reformie.

P. S z c z e p a n o w s k i  złożył uzna
nie dla Abrahamów icza, poczem w yra
ził się jak  n as tęp u je : „Od pewnego
czasu zauważyłem w polityce konser
watystów wielki postęp na korzyść 
idei sooyalno-polityoznyoh i uw zglę
dnienie wymogów ozasu (liozenie się 
z wym aganiami ozasu). Dowodzi tego 
wniosek szkolny Badeniego w sejmie 
krajow ym , a zaohowanie się stronnic
tw a konserwatywnego w tej sprawie 
je s t usprawiedliwieniem pokojowej po
lityki stronnictw a postępowego, do k tó 
rego i ja  należę”. Następnie mówca 
polemizował jeszcze z p. Kozłowskim 
i postawił jako w arunek sine ąua non, 
by reform a podatkowa przed reformą 
wyborozą była załatwioną. W końcu 
mówca zapowiedział wnioski co do 
obniżenia podatku domowo-ozynszo- 
wego i co do obłożenia podatkiem  Kas 
oszczędnośoi, k tóre sw oje dochody na 
cele hum anitarne obracają.

Na tern posiedzenie zostało przer 
wano.
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□ T e l e g r r a , x 2CL3 r ,
W iedeń d. 1 marca.

Wczoraj cesarz przyjm ow ał depu- 
tacyę tyrolskiego sejmu, składająoą się 
z m arszałka hr. Brandisa i posłów 
Treuinfelsa i K athreina, którzy wrę 
czyli mu adres przez sejm uohwalony, 
z powodu przyjęcia ustaw y o obronie 
krajowej. Cesarz odpowiedział między 
in n em i: „W yrażone przez panów ży
czenie odpowiedniego pielęgnow ania 
uczuć religijnych także w stan ie  woj
skowym i położenia tam y złemu, wyni
kającem u z pojedynków, m ogą tylko 
podzielać i według sił moich popierać” . 
Dalej wspomniał cesarz o przepisach, 
norm ująoycb wykonanie obowiązków 
relig ijnych i kładących tam ę wykro 
ożeniona w sprawach honorowych w 
arm ii i rzek ł: „ Jest moją niezłomną 
wolą, ażeby ietniejąoe rozporządzenia 
były z oałą możliwą śoisłośoią przepro
w adzane i przestrzegane”.

W iedeń  d. 1. maroa.
Książę Łobanów  m a być m ianow a

ny rosyjskim  m inistrem  spraw  w e
w nętrznych. U trzym ują, że spraw a je 
go nom inaoyi była w ostatnich ozasach 
omawianą m iędzy oesarzem W ilhelm em  
a w. ks. W łoizim ierzem .

W iedeń  1 marca. 
Pensyonowanem u dyrektorow i u rzę

dów pomocniezyoh w m inisterstw ie 
skarbu skradziono z kasy żelaznej zł. 
39.000. Podejrzenie pada na jeg o  go
spodynię i kucharkę, które też uw ię
zione zostały.

W iedeń d. 1. m arca.
J a k  z Tryestu donoszą, oztery n a j

większe panoerniki niemieokie zwidzą 
z końcem kw ietnia T ryest, Połę, R jekę 
i Zadar, poczem w raz z eskadrą au- 
s tryacką (pod dowództwem arcyks. K a
rola Stefana) udadzą się do K iel na 
uroczyste otwaroie kanału.

B udapesz t d. 1. marca.
Frakoya E ótvossa zlała się z fra- 

kcyą Ju s th a  i postanow iły  oderwać 
s:ę zupełnie od frakeyi Polonyiego i 
Ugrona.

B ern  d. 1. marca.
W  zachodniej Szw ajcaryi spadły 

znowu ogromne śniegi. Z G enew y nie 
mógł pociąg w yruszyć do F ra n o y i; 
w M ontreux połam ane dru ty  i słupy 
telegrafów  i telefonów.

K iel d. 1. m atea.
Pod osobistą komendą ks. Henryka 

(brata cesarza), pancernik wojenny 
„W orth”, który przez kilka tygodni w 
porcie Kiel był osaczony lodami, przebił 
zatory i zawinął do warstatów wojen
nych.

Na otwarcie kanału północno-bałtyc- 
kiego przybędzie także wielki pancernik 
turecki z dwoma mniejszymi statkami.

B e r lin  d. 1 maroa. 
Cesarz W ilhelm  powróciwszy z W ie

dnia, prosto z dw orca kolejowego po- 
jeohal do kanclerza, z którym  konfero
wał oałą godzinę.

R ada stanu  zbierze się 12 m aro t 
i o tw artą zostanie przez cesarza w ie#  
ką mową. j,

B e r lin  d. 1. marca. 
Stowarzyszenie prasy berlińskiej u-, 

chwaliło 72 głosami przeciw 21 protest 
przeciw ustawie antywywrotowej, ze 
względów literackich, społecznych, tu
dzież ze względu na interesa przemysłu 
prasowego. Owi 21 oświadczyli, że pu
blicznie ogłoszą, iż przeciw protestowi 
temu głosowali.

Schwytano tu opryszka, który z re 
wolwerem w ręku napadał kobiety, któ
re same siedziały w wagonie na ko 
lei wewnątrz m iasta, i wyłudzał od nich 
pieniądze.

P e te r s b u r g  1 marca. 
Studenci tutejszego uniwersytetu zja

wili się u rektora z prośbą, aby wyje
dnał u m inistra sprawiedliwości, iżby 
policjanci studentów nie drażnili. Poli
c ja  może studentów aresztować, ale nie 
wolno jej bić ani ubliżać studentom 
Studenci mają zamiar wysłać deputacyę 
do m inistra sprawiedliwości.

P e te r s b u rg  d. 1. marca.
Ministrem, sp raw  zagran icznych  Za

m ianow any zo s ta ł ks. Ł obanow . Dzien
nik  u rzędow y  ogłosi tę  nom inaoyę do 
piero w tedy, gdy  ks. Łobanow  wręozy 
oesarzowi W ilhelm ow i swe lis ty  odwo 
łująoe.

B e r lin  1 marca.
Zwołana na 12 b. m. ściślejsza Rada 

stanu składać się ma z przedstawicieli 
rolnictwa, handlu i przemysłu. Nowi 
radcy stanu nie zostaną zamianowani, 
tylko przyzwami będą rzeczoznawcy, n a 
leżący do różnych obozów ekonomicznych. 
Prezesem mianowany kanclerz Hohenlohe, 
sekretarzem  tajny radca Brefeld.

Nowella do ustawy gorzelanej stanęła 
na dziennym  porządku wczorajszego po
siedzenia R id y  związkowej.

W krótce poczną się ponowne infor
macyjne obrady względem uproszczenia 
ptocednry cywilnej i pospiechu w postę
powaniu.

F ra n k fu r t  1 marca. 
Frankf. Ztg. donosi z Belgradu : W e

dle pewnych informacyj królowi Aleksan
drowi będzie w powrocie z Francyi to 
w arzyszyć poseł serbski w Paryżu Gu- 
raszanin (przewódca postępowców serb
skich).

P a ry ż  1 marca. 
Minister sprawiedliwości wypracował 

nową ustawę przeciw szpiegostwu.
P a ry  ź d. 1. maroa. 

Rząd wypracował projekt, zabra- 
niająoy pewnym  kategoryom służby pań
s tw o w e j  i kolejowej wszelkiego stówa 
rzyszania się celem strejków lub nam a
wiania do tw orzenia tego rodaaju sto
warzyszeń.

Podróż inspekcyjna ofioerów w yż
szej szkoły wojskowej odbędzie się te 
go lata w dep. Alp nadm orskioh. Ma
new ry alpejskie poczną się wyjątkowo 
już w maju.

Około 1.500 żyjących tu  rzemieśl
ników włoskich wystosowało do króla 
włoskiego petyoyę, aby  dla naprawie- 
w ienia stosunków włosko-franouzkioh, 
w swoje urodziny dał am nestyę skaza
nemu za szpiegostwo kapitanowi fran- 
cuzkiemn Rondani niem u.

R zym  d. 1. maroa. 
Od dwóoh tygodni znikł deputowa

ny Comandini, znakom ity publicysta, 
n i e g d y ś  przewódzoa republikanów ro- 
m agnolskich, następnie konserw atysta; 
o b a w i a j ą  się, i ż  został z powodów po- 
lityoźnycb zamordowany.

W aszyng ton  d. 1. marca. 
Izba posłów przy ję ła  ustaw ę o utwo

rzen iu  kom isyi d la polubownego rozsą
dzania sporów robotniczych.

Wiadomości giełdowe.
L w ów , dn ia  1. m arua 1895. 

A key e  za sztukę : Kolej gal. K aro la  L udw ika 
od 200 zł. m. k. 219 -  do 2 2 2 - - .  K olej L w o w -
C zern.-Jasska po 200 zł. w. a. 308-— do 3 1 1 ._
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 455-— do 
— '—. Banku kredyt, galic . po 200 z ł. w a 
—•— do 210 —.

L is ty  z a s ta w n e  na 100 zł.: B anku h ip o t. ga 
5»/„ los. w 40 lat. 101-30 do 1 0 2 '- .  5 %  z lffo. 
prem. 110-30 do 1 1 1 —. 4*/,% los. w 50 lat. 
100-30 do 101-— . B anku krajowego 4 '/ ,%  los. w 
51 lat. 100-80 do 101-50. Banku krajowego 4 %  
los. w 57 la t. 97-50 do 98-20. Towarz. k redy t, gal. 
ziunisk. 4%  (l- e m isy a) 98-50 do 99'20. 4 %  Ioe 
w 41‘/i lit-  98-— do 98-70. 4 %  los. w 56-latach 
97-80 do 98-50. 4V ,%  los. w 52 lat. — do

O blig i za 100 zł.: Galic. funduszu propinaoyi 
nego 4%  97-90 do 98'60. Buków, funduszu pro 
pinacyjnego 5 %  102-50 do —.—. Kom. banku 
krajowego 5°/q w. a. II . em. 102'00 do — . 
Pożyczka krajow a 6%  w. a. 105.50 do — .
4 ' / A  100-50 do 101-20. 4 %  z roku 1891 97'80 
do 98-50. 4 %  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 98 — do 98 70.

L o sy : Losy m iasta K rakow a 25.50 do 27 50 
Losy m iasta Stanisław ow a 46-— do 48-— .

M onety . D ukat oesarski 5-78 do 5-88. Napo 
leondor 9-77 do 9-87. P ó łim p ery a ł 10"10 doOO-OO 
Rubel rosyjski srebrny 1*28'— do 1-33 —. Rubel 
rosyjski papierowy 1-32-— do 1-33-50. 100 marek 
oiemieukiuh 60*25 do 60 75.

W iedeń  d. 1. marca.
(T elegram  Oat. Nar.)

Po zam knięciu g iełdy  południowej notowano: 
K redyty 398-87, w ęgierski bank kredytowy 
471-—, anglobank 177-—, lin d e rb an k  290 10, ko
leje państwowe 396 26, lom bardy 107-62, elbetha 
276'—, akcye .ytoniowe 249-25, alpiny 8690, 
renta  m ajr a . 101-70, węg. renta  złota 124-10, 
węgierek: .en ta koronna 99*35, austr. ren ta  ko
ronna — , losy tu reck ie  74'80, unionbanh 
324 50, m arki —'— , ruble —■ —.

B e r lin  d. 1. marca.
(Telegram  Oat, Nar.)

W czoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 242 90 (398-61), lom bardy 44-75 (108 09), 
węgierska ren ta  złota 102.40 (124-32), węg. ren ta  
koronna 219'— (132‘71). Cyfry podane w naw ia
sie ( —) oznaczają porownawozy knrs wiedeński 
tz. Wiener-PariUU.

F r a n k f a r t  d. 1. marca.
(Telegram  Oat. Nar).

W czorajsza giełda wieczorna: K redyty  827.87 
(399-50), lom bardy 89 87 (10/-54), węg. renta 
rfo ta (—•—), węgierska ren ta  koronowa

( - • - ) -

Nadesłane.
tę rubrykę redakoya - i*  ndpewiada).

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
^ n o w n e j  P. T. Publiczności , zapewnia
j ą  f®.usllńem naszem staraniem  będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

właóć. Hotelu Eurupejekiegu. 
Pokoje od 80 ct. począwszy.

w której jesteśmy, powoduje skazy i o- 
szpecenie powłoki ciała, skóra staje się 
siną, snchą 1 pękającą  Dla uniknienia 
tego należy używać ciągle do twarzy i 

do rąk produktów zwa. 
nych C rem e 81 mon 
Pudr ryżowy 1 My
dło 8imona. Wyma
gać podpisu: Simon, 

ul. Grange Bateliere, 1 3 , 
w Paryżu. We Lwowie w 
aptekach: pp.: Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ruckera i 
w składach perfum i u 
fryzjerów.

Dział ekonomiczny.
— W sp raw ie  p rz e m y s łu  g a r b a r 

skiego piszą nam ; W nrach 29, 30 i 36 
Oaz. Nar. pojawiła się treściwa i wyczer
pująca rozprawa o przemyśle garbarskim. 
Podano tam cały i wierny obraz stosunków 
garbarskich w kraju i za granicą, a poró- 
wnywując takowe, łatwo czytelnik pojmie 
nietylko owe ogromne różnice pomiędzy wy
robami krajowemi a zagrań i cznemi, ale po
zna zarazem przyczyny tychże, jakie pole
gają nie tyle może na „wstręcie krąjowców 
do wszelkiego przemysłu i handlu” jak się 
autor rzeczonej rozprawki wyraził, ile ra
czej na zupełnym braku odpowiednich fun
duszów materyalnych. Aby dać wyraz po
wyższej myśli, a zarazem owej rozprawce, 
tak żywotnej i pouczającej nie dać prze
brzmieć bez żadnego należnego echa, po
zwolę sobie skreślić mały obrazek stoBun- 
ków miejscowych. W miasteczku Rohatynie 
istnieje już od lat kilkudziesięciu garbarnia 
na warunkach powiedziałbym wyśmienitych. 
Sam Rohatyn i poblii6za jeszcze okolica 
dostarcza skór surowych rocznie przeszło 
10.000 sztuk; kora dębowa kosztuje w miej
scu 50 ct. za centnar metryczny, dodąjmy 
do tego płynącą po pod dobrze urządzony 
lokal rzekę, taniego robotnika, a otrzymamy 
potwierdzenie powyższego przymiotu warun
ków. Cóż się jednak dzieje? Oto właściciel 
tej garbarni, człowiek pracowity, trzeźwy i 
na wskóś uczciwy, katolik, nie może jedy
nie tylko dla braku funduszów odpowiednich 
zająć się garbowaniem na własną ręką, a 
garbuje tylko dla osób prywatnych, na tak 
zwany obstalunek, ku której to pracy sam 
sobie wystaroza, rzadko kiedy potrzebując 
jakiego czeladnika, a cały zapas 10.000 
skór wędruje sobie spokojnie za granicę, 
która dopiero odnosi zy6k, jaki w kraju po
zostać mógłby i powinien. Kreślę tych 
kilka słów w tej uadziei, że się przecież 
znajdą ludzie lub Towarzystwa, które ze
chciałyby rzecz zbadać i losem tej garbarni 
się zająć. M . St.

Z rynków towarowych.
W ied eń  dnia 1. marca. Płacono: pszenica 

na wiosnę po zł. 6"60 do 0"—, pszenica na jesień 
7-04, jęczm ień n a  wiosnę 5"62, jęczm ień na je 
sień 6-05, owies na wiosnę 6"23, kukurudza na 
maj-czerwiec 6'41, na  lipiec-sierpień 6 38, rzepak 
na sierpień-wrzesień 11-10.

W ied eń  1. m arca. 8p iry tus kontyngentowy 
— •— do —•—.

Prsyjeohali do Lwowa.
dnia 1. maroa.

Hotel Zoria. Kr. hr. Czosnowska z Wo 
łynia, S. hr. Hompesohowa z Rudnika, Wł. 
Szujski z Mszany dolnej, St. Mars z Wi 
śnowy, B. Rozwadowski z Dolinian.

Hotel Europejski. Hr. Platter z Krako
wa, E. Fischer z Wiednia, M. Berger z Ta- 
polcza, W. Urbanowski i  Poznania, dr 
Strzelbicki z Ropczyc, Obrlt. Stehkiewicz 
ze Stokerau.

Wino Chassaing
nikami naturalnem i i niezbędnemi dla 
funkcji trawienia). W 1864 roku o W inie  
Chassaing złożono bardzo pochlebny ra- 
jort paryskiej Akademii medycznej. Od 
tej chwili produkt ten otrzymał nagrody 
najwyższe na wszystkich wystawach, 
gdzie się znajdował. W 1883 r. Rada, 
złożona z uczonyck sędziów na wystawie 
oroduktów farmaceutycznych w Wiedniu. 
)rzyznała mu dyplom na medal złoty, 
iilka miesięcy, zaledwie, jak otrzyma- 

znowu taką samą nagrodę na wystawie 
w Kalkucie w Indyach.

Wszędzie to wino jest dziś znane i 
cenione w leczeniu organów trawienia, 
gastralgii, boleści żołądka, trudnego po 
wrotu do zdrowia, utracie sił, apetytu , 
upośledzonemu i trudnemu trawieniu (d ys- 
pepsyi).

Skład Wina Chassaing
est we wszystkich aptekach, szczególniej 

u PP. Mikolascha, Ruckera, Sklepińskie- 
go i Wewiórskiego.

f t t a n  po w i a t r u .  W czoraj po p o łu d n iu
i w nocy m ie liśm y  pog o d ę , dz iś ra n o  p a d a ł  
śn ie g  n iezn aczn y .

B a ro m e tr  id z ie  w  g órę .
S ta n  b a ro m e tru  z red u k o w an y  do pozio

m u  m o rza  b v ł dz iś o 1 2 tej g o d z in ie  w po- 
łu d u le  r 47*0 mm.

P ro g n o z a  n a  dobę d n ia  1 . M a rca  b r . 
(o d  p ó łnocy  do p ó łn o cy ). W ia tr  będzie to  
do k ie ru n k u  zaohodn i o śred n ie j p rę d k o 
ści około  3  0  m /sek .

S re d u is  te m p e ra tu ra  doby około 3 0°C , 
niebo będ zie  p rzew ażn ie  zach m u rzo n e  —  a 
w-tsrlędna w ilg o tn o ść  p o w ie trza  będzie  około 
88 ’/„.

O pad, śn ie g  n iezn aczn y .

Dziś dnia 2. mrca: Symplicyusza. — 
Lwa pap. r.

N a  sprzedaż.
Majątek ziemski w obszarze 1100 

morgów w powiecie gródeckiem, przy kolei 
położony, godzina jazdy ze Lwów* za 185 
tysięcy zł.

Folwark w najbliższej okolicy Lwowa 
z inwentarzem za 13.000 zł.

Kamienica dwupiętrowa we Lwowie, 
w śródmieściu położona, wolna od podatku 
przeszło 10 lat za 46.500 zł.

Kamienica jednopiętrowa, we Lwowie, 
w śródmieściu położona, nowe dwupiętrowe 
oficyny z wolnymi latami za 42 000 zł.

Dwie w ille  we Lwowie, w bliskości 
parku Kilińskiego położone w cenie 10 000 
i 19.000 zł.

Bliższych wiadomości udzieli z grzeczno
ści kancelarya adwokatów dra W. B a ł a b  a- 
u a  i dra A. V o g l a  we Lwowie ul. Ko
pernika 1. 7.

Czas odnowić przedpłatę! Prenumeratorowie „Gazety Nar.“ mają 
prawo bezpłatnego korzystania z wypo

życzalni książek H. Altenberga.

Biblioteka powieściowa
m iesięcznie 40  centów — 8 arkuszy — drukuje 
obecnie powieść „Przeciw prądowi” MarrenneJ

Towarzystffn Wzajemnego Kreflytn ib  Lwowie
ulica Wałowa I. 14 (nad Centralną kawiarnią)

przyjmuje \n kładki oszczędności
oprocentowując tak ow e po 5903

o
i udziela swym członkom k red y tu  za m iernym  procentem.

^ _______  Dyrckcya%

„ K au fe  be im  S clim ied  u . n ic h t  b e im  S c h m ie d e l!“  mówi stare przysłowie. 
Takowe mrze się słusznie odnosić do mego m agazynu, gdyż. tylko interes w takich 
rozmiarach jak  mój, ma przez zakupno za gotówkę wielkich zapasów towarowych 

i innych korzyści, skromne w y d a tk i, z których kupujący k o r z y T
P rz e p y szn e  w zory  d la  osób p ry w a tn y c h  g r a t i s  I f ra n c o .' ' 6454

Obfite k s ią ż k i z w z o ram i jakich dotąd m e było d la krawców niefrankowane

S1A T E R A E  V I  I B R u m ,
Peruwien i dosking dla W ielebn. Duchowieństwa, przepisane m aterje na mundury 
c. 1 k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych , gimnastyków liberie,Rllkna n a klln.rf.. i „t-liLI nfV. DOklWC S OOW lM.. ST ’ . U»iy KO «f, NUCIj ,

równać jej nie zdoła. Największy wybór cienkich trw ałych lodeu w najm odniej
szych kolorach. M aterje do prania, pledy do podroży od 4— 14 złr. Także orzyhory 
do krawieczyzny (jak : podszewki pod rękawy, guziki, n ie^ jg ł t j e m £je uZy. 
sto wełniane t o w a r y  s u k i e n n e ,  a nie tanie szm aty, za które nie warto opłacać 
krawca, poleca J A N  S T I K A R O F S K Y ,  B e r n o  ("ustryacki M anchester) n a j 
w iększy  fa b ry c z n y  s k ła d  su k n a  w wartości J ,  milioua. P r z e s y łk i  ty lk o  za 
z a lic z k ą  p o c z to w ą . | f t T  P rzestroga! Agenci i domokrążcy m aja zwyczaj pod 
firmą „S tikaro fsky- sprzedać swe liche towary. Chcąc P . t . odbiorców praestrzedz 

aw iadam iam , że podobnym ludziom nigdy nie sprzedaję moich towarów.

J n ż

Główny 6433

Cenni! nasion i roślin
□aa. r o l e

O H K K  I l l  H E R B A C I A N E
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką:

1. g a tu n e k  z lr .  3  2 0  | za kilogram  franco
2 . g a tu n e k  z lr . 2*—  J z opakowaniem

. A k .  f t E .  M E J L U K m i i
T hee & R u m -Im p o rte n r , B riinn. 6284

we Liwie, plac IlaryacLi 1. 11.
Cennik n a  żądanie rozsyła franco.

Praowyoprne w smaku i  zapaehn
p r m  SUEZ> sprowadzane

o M ń » k ie
po złr. 3, 3-8(1, 3-60, 4, 4 40, i  5 za 1 fu n t

TOyfciewki herbacłiine
po ałr. 1*K0 i V70 fu n t =  500 gran?.ótv

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4904

Sf. I l M I E f i C l i
W3 i w i w i a , tfyjiek i, 42 .

Senzacyjny najnowszy wynalazek  
patentowany

Maszyna do prania
Pnenmatyczna ręczna maszyna na niania

U N D IN E
czyści biolDnę zapomocą ciśnienia powietrza, w sposób najmniej 

szkodliwy i w najkrótszym czasie.
Uznana w świecie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

O dobroci tejże przekonać się można co daia od 11. do 12. na 
próbach prania, które sie odbywają w handlu

O. T. W INCKLERA SYNA
Lw ów . Teatralna 7.

Sprzcdaż^ także  u Antoniego Halskiego plac M aryacki 9

Otworzyłem
 pożądany w naszem mieście!

SPECYALNY MAGAZYN HAFTÓW
przyborów do haftu i  do krawieczyzny damskiej

pod n rm ą

JÓ Z E F  K O C A B IK
we Lwowie, przy ulicy Halickiej 1.1 naprzeciw katedry.

P o l e c a m  t o w a r  ż w l e ż y  n a j t a n i e j  :

1“  Hafty zaczęte i wykouezone, Kanwy, W łóczki, Filozele , Wetny prawdziwe ber- | 
lińskie na pończochy i skarpetki dkg. po 3, 4. -5, 6. 8 ct. Bawełny na pończo
chy, do haftu i haczkow.mu D. M C. praw. francuskie. Przyhory do kraw ie
czyzny d am sk ie j: satyny, lewantyny, brukseliny, orcantyny, haljezy, borty, t a ś 
my, sznury. Wielki wybór fartuszków  czaniYcb i do prania Perfumy. M ydła. 
U w a g a :  Dobieram do wzorów kolorowanych i niekolorowanych włóczki i je- 

|  dwabie jako specyalis ta . — Dla szkol,  klasztorów i zakładów stosowny rabat.

SCOGNAC
Czuba-Durozier & Comp.,

f ra n c u s k a  f a b ry k a  k o n ia k u

P R O M O i s T T O  B . ; t
W szędzie  do n a b y c ia . “ H O  

Generalny zastępca: Ruda & B loehm am i B udapcst M ień .

dom założony w roku 1850

spadkobiercy

. L . Proiix &  6. Kondratowicz
_______________F r a n c y  a  C o g n a c  F ra iu c y a
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Nakładem K sięgarni k ato lick iej
Dra ffŁAD. M I1 M S IE 0

-w Krakowie
wyszło dziełko p. t.:

Uwagi nad Męką Pańską
wyjęte z kazań

najsławniejszych mowcdw kościelnych.
W 16-ee, str. 104.

C en a  e g z e m p la rz a  30 cen tó w , 
l  przesyłką o 5 et. więcej.

i l |

większego majątku
w ziemi 6578

w Galicyi lub na Bukowinie.
Szczegółowe opisy z podaniem ce 
ny nadsyłać można pod adresem

R. Z. poste restante Lwów.

Ocyle stalowe
1 zwane H , 100 sztuk z łr. 7-—. 

'O cyle  z e  s ta lo w e m l ż y łk a 
m i nadzwyczaj trw ałe 100 szt. 
.Nr. 1 i 2 złr. 1-60 i 1 '80 . — 

" 'O cyle ż e la z n e  N r. 1 i 2 100 
sztuk ztr. 1 i 1-20. U fn a le  
sz w e d z k ie  500 sztuk  N r. 7 i 
8 z łr. 1 0 5  i 115. R łó d k i  

,  a m e ry k a ń s k ie  znakom itej
konstrukeyi po złr. 1'25, 1-70, 2 50 i 3 '— 
K łó d k i  ś w ią tn ie k le  od 15 et., g a r n i t u 
ro w e  6 sztuk z kluczem głównym  od 2 ’20

IS 8 E R A T Y , A N O N S E  do wszystkich
dzienników przyjm uje i ekspedjuje Centr. 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

DRO BNE O G ŁO SZEN IA  po cencie od wyrazu.

AP A R A T Y  do ratow ania bydła w wy-| 
padkaeh dław ien ia, wzdęć itp . (w k sz ta ł

cie ru ry  z d ru tu  stalowego) sztuka po złr. 
6-—. T rokary  dla byd ła  po z łr. 1 60, po
leca P i o t r  C h rz ą s to w sk i, handel żelazny 
we L w ow ie, piać K apitu lny  1 (naprzeciw  
katedry).

> E L E R Y N A  tum akowa obszerna za m ier
ną  cenę- W rońscy, plac K atedralny.

LE Ś N IC Z Y  egzaminowany, bardzo dobrze 
polecony, poszukuje um ieszczenia. B iu

ro wywiadowcze J .  Polińskiego, Lwów ul. 
K arola Ludw ika 1. 5. 599

OG R O D N IK  żonaty (1 dziecko) z dobre- 
m i św iadectwam i we w szystkich pro

wadzeniach tego zawodu, poszukuje posady 
od 1. kw ietn ia . A d res: S. W. pt. Bobrka.

W H A N D L U  Aibina Soleckiego, ulica 
W ałowa 11 we Lwowie, w szelkie to

wary korzenne i mąezne. N ajlepsze  masło 
deserowe. 6(j0

0F IC Y A L IS T Ó W , guw ernantek  i służbę 
wszelkiego rodzaju najlepiej poleconą, 

m ożna dostać w najw iększym  wyborze ty l
ko w Biurze Satały , Lwów, Sykstuska 8.

Poszukuje się folwarku w do
brej glebie do wydzierżawienia 
od 100 do 300 morgów. Zgło 
szenia: poste restante Drogiuia

Pasztet
z gęsich wątróbek, bez konkureneyi, p 
1'50, duża paczka funtowa po 85 i 45
sła. Z arząd dworu L a p s z y n ,

o zł 
ma- 

Brzeżany.

|R E M IO W A N E  medalam i tu tk i Niemo- 
jowskiego są  wszędzie do nabycia.

A M IE N IC A  jednop ią trow a, nowa, dwa 
 . fron ty  żółkiewskie, do sprzedania. P o 
trzebny k ap ita ł 9.000. W iadomość u w ła
ściciela, Ks.leeza 14. 596

K

C. i  k. pensy ono w any kap itan ,
45 lat, zdrów i czerstwy, z ukończoną wyż
szą szkołą agronom iczną, znający krajowe 
ję z y k i . życzy sobie objąć posadę leśnicze
go, rzadcy, sekretarza, kasyera ete. Hono- 
raryuni obojętne. Zgłoszenia u p raszi się 

od adresem : J. K leist w Au wal koło
'ragi. 595E

poleca 5571

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

w e  L w o w ie , p la e  M a ry a c k i I. 9 .

WINO 1892 
W Ł A S N E G O  

C H O W U
dostarcza od 56 litrów  wzwyż, b iałe l itr  
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
z tego 2 litry  op łat, za wysłaniem  96 cent. 
B e n e d y k t  H e r t l ,  w łaściciel dóbr, zamsk 

G o l l t s c h  przy G o n o b i t z ,  St.yryi.

 EK O N O M IC Z N Y  posiadający
iw studya rolnicze i d łuższą praktyką, 
o leca usługi swe od wiosny 1895. Adres 

B . w K ruszelniey, ad S tryj poste rest

O Z Ą D C A
1% studya i

l

'A U C Z Y C IE L K A  mogąca przygotować 
I do szkół wydziałowych i grająca do

brze na  fo rtep ian ie , poszukuje miejsca 
w pryw atnym  domu. Łaskawe zgłoszenia 
M. H. Adm. „Gazety Narodowej." 580

0
(G R O D N IK  żonaty, z dwojgiem dzieci, 

J  la t 32, pracował w swoim zawodzie po 
większych ogrodach w mieście jakoteż na 
w si, znający się n a  w szelkich gałęziach 
ogrodnictwa, poszukuje posady zaraz. Ł a 
skawe zgłoszenia pod lit,: A. B. poste r e 
stan te  Niżniów. 593

PABE1ETY i POSADZKI K Z H ŁM E
o r a z  i n n a  w y r o b y  s t o l a r s k i e

j a k :  drzwi, okna i tp .
p  o  1  e  o  n  6462

Towarzystwo parkietniczo-stolarskie w Sądowej Wiszni.
D y r e k c y a ,

S Y N A P I Z M Y  R 1 G O L L O T
j t lu * z ta r d »  w  A r k u - r a o h

ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
NIEZBĘDNY W  KADŹDYM DOMU 

Dla un ikn ien ia  fałszerstw  w ym agać w łasnoręczny podpis 
ko loru  czerwonego na każdem  pudełku  i na  arkuszach . <

Z n a j d u j e  się we w s z y s t k i c h  apt ekach.
Skład główny w  P a r y ż u ,  A ro im fr  V lc to r i a

i Toozaki francuskie
pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe

K A M I E N I E  M Ł Y Ń S K I E
do m ielen ia  tw ardych przedm iotów.

Gazy ifflwata mmm
z f a b r y k i  D u f o u r  &  C o . 

Czesk ie  i s z l ą gk i e  
kamienie młyńskie,

S a s k ie  z ia r n is t e
kamienie młyńskie,

N a r z ę d z i a  d o  n a k u w a n ia  k a m ie n i
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fa b ry la  Kamieni m lyńsSicli

Oderberg — Dworzec
6160 (S s lą ik  anstrjacki).

Cenniki gratis i franco.

P r z e d  n a ś la d o w n ic tw e m  c h ro n i  w z ó r  i  m a rk a .

Sól żołądkowa
JULIUSZA SCHAUMANNA

a p te k a rz a  w S to c k e ra a .

Od wielu lat wypróbowany ś ro d e k  d ie te ty czn y  do 
u ła tw ie n ia  traw ie n ia . Usuwa natychm iast zbyteczne 
kwasy żołądkowe. Niezrównany środek do uregulow a

nia i utrzymania dobrej strawncści.
Do nabycia we wszystkich aptekach austro-węg. monarchii.

C e n a  p u d e ł k a  75 c t.
W ysyłka pocztą przy odbiorze 2 p udełek  za pobraniem.

Główny skład: w aptece J u liu s z a  S c h a u m a n n a  w  S t o c k e r a u .

P Do ’ :  D ie lp o w a n ia  ust i  zębów
s p e c y a l n a  6363

L W I  1HI R S T  P D M T A S

A u s b -w ę g . p a te n t. M edal w y s ia w y  Londyn 156
nr* P M  r a h o r o  przybocznego lekarza śp. ce- U I . U . ITI. r  4.UCI a  sarza Maksymiliana I. etc.

Główny skład  : Wien, I., B auernm arkt 3.
Skład we wszystkich aptekach, dregaeryach i perfum ery a eh. 

Do nabycia t a k i e :
C. t  n j n .  „ E n c a iy p tn s - ' w o d a  do u s t  I r ,  c . M. r a t e t a -

Zaproszenie do prenumeraty.
Zapraszam y interesantów  uprzejmie 

do prenum eraty

Moniteur Autrichien
(niem ieckie i francusk ie  wydanie) finansowe cza

sopism o i obszerny wykaz losowań.
Rocznik 17. Abonament całoroczny złr. 2 —.

W ychodzi zawsze 2. i 16. każdego m iesiąca. 
A dm inistraoya

M o n iteu r  A u tr ic h ie n  (Deutsche ûsgaljeJ
W ie n , I V . ,  F a r o r i tc n s t r a s s e  27.

N a zapytan ia  nieabonentów w kwestyaeh finansowych 
odpowiadam y także chętnie, bezpłatnie i franco.

DOM B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M IA N Y
L. RIEDLING dts Oo.

w łaściciel i wydawca „M oniteur A utrich ien", Wien, IV. T ab o rs tra sse  27 
poleca następujące tran sak e y e :

Z & k n p n o  i  s p r z e d a ż  wszystkich papierów wartościowych, ob lig icy j, 
priorytetów , losów, akeyj, etc. pod najkorzystniejszym i w arunkam i.

I n t e r e a a  b a n k o w e  j a k :  podnoszenie go tów ki, c z e k i, lis ty  kredyto
we, depozyta. 6589

B i e ż ę o e  r & o h u n k i .  K antor nasz przyjm uje pieniądze na  Conto-Cor- 
ren t i w ypłaca prowizyą pod ług  kursu  austro-węg. banków.

D e p o z y t a .  W szystkie p ap ie ry  wartościowe , kupowane za naszem po
średnictwem, mogą pozostać u  nas w depozycie. Inkasow anie kupo
nów załatw ia s ię  po um iarkow anych cenach.

G i e ł d a .  W szystkie zlecenia giełdowe załatw iam y jak najchętniej. W y 
magamy odpowiedniego stosunkom  pokrycia  w interesaeh term ino- 
nych, sum iennie udzielam y rad  i inform acyj.

W y j a ś n i e ń  finansowej n a tu ry  udzielamy podług życzenia naszych 
klientów  listow nie albo przez skrzynkę pocztowa naszego pism a.

Adrrs dla telegramów : Rledljngbank \tlen .

Wielka wysprzedaż sezonowa
Towary pozostałe z sezonu zimowego: 

200 zarękawków i czapeczek futrzanych od 
60 ct. do 2 złr.

250 wielkich chustek Himalaya od zł. D75 
do 2 złr.

500 bluzek pozostałych od 70 ct. do 3 złr. 
500 sukienek dziecinnych od 70 ct. do 2-50.

B a rd z o riele płaszczyków dziecinnych, negliżów, 
szlafroków, za połowę ceny.

K ilkaset włóczkowych ch u stek , rękawiczek zi
mowych , h a lek , bielizny Ja g e ra , barchanowej, 
jakoteż wielki wybór pozostałych resztek koro
nek, wstążek, haftów, bortów, welonów, materyj 
jedw abnych, i aksamitnych po niezwykle tanich 
cenach. — Także będą wysprzedawane ze sezo
nu pozostałe kapy na łó ż k a , na s tó ł, niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowe , koce na 

koine, Kołdry watowone i kocyki na łóżka 
po następujących cen ach :

500 kap na stół od 85 ct. do 3 złr.
200 pojedynczych kap na łóżka od zł. 2’50 do 4. 
400 pojedynczych porty er od 75 ct. do zł. 1*50. 
80 par firanek koronkowych od zł. 1'40 do 2 50.

1000 fantazyjnych tabletek na  stół po 25 ct.
50 par firanek jutowych od zł. 1‘20 do 1-50.
150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr.

1-30 do 1-80.
S-1 sztuk kołder wełniano-atłasowych po zł. 5*75. 
10 i koców flanelowych (Jagerowskie) po 3'50. 
20* koców lamaflanelu po 3‘40.
50 ztuk 3-metrowych koców do jadalnych pokoi 

od 3—5 złr.
30 strzyżonych 3-metrowyeh dywanów salonowych 

i kościelnych z małymi skazami po 22 zł. 
50 strzyżonych dywanów na ścianę od 4’50—8. 
50 dywanów salonowych po 6'50.
100 rogóżek od 40 ct. do 80 ct.
Wiele setek resztek dywaników 8 —10 metrów 

po 2 50 i wyżej.i

Ta wysprzedaż sezonowa tylko tak długo potrwa, Jak dłngo powyższe towary 
na składzie pozostaną.

Z szacunkiem

Za rza d  wiedeńskiego magazynu „A u  Louvre“
we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowincji załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.

Trawę miodową
(Holcus lanałus) 6569 i

w ła s n e j  p r o d u k c j i ,  ze z b io ró w  w  r o 
k u  1894, sprzedaje

Zarząd Ubrzeża p. Łapanów
p o : 3 złr. 50 et za korzec,

30 złr. za 100 klg. 
wraz z workiem i wolną odsyłką do kolei.

KASK ■taro 1 nowe sp iieu a jt
4628 najtaniej

EMIL WEINER
Wian I., S a iz th c rą a iie  4

na wystawach po- /
wszechuyeh /  Q\ /  &' 

w Paryżu w 1867 ,/

' / &  Do
Jedyny medal / N S .  / j ?  szeze 

przyznany tego / ^ J  / $  . -
rodzaju prze- P

mysłowi. / / &

45 lat

15 dyplomów iionorowycłi,
75 medali

1878, 1889, 
w Wiedniu 1873

Konkurs.
Przy  W ydziale powiatowym w Złoczo

wie jes t do obsadzenia posada drugiego 
lu stra to ra  m ajątków gm innych z roczną 
płaeą 600 z łr., z dyetam i i kosztami po
dróży w edług normy dla urzędników W y
działu powiatowego ustanowionej.

W arunki przyjęcia:
1. N ieprzekraczalny 40 rok życia,
2. znajomość obu języków krajowych,
3. znajomość ustaw  krajowych adm ini

stracyjnych,
4. Św iadectwa z dotychczasowego za

jęcia.
Posada nadaną zostanie prowizorycznie 

na rob jeden, poczem nastąpić może stabi- 
lizacya.

_ Podania należycie udokum entow ane n a 
leży wnosić do W ydziału powiatowego w 
Złoczowie do dnia 31 m arca 1895.

6594 W y d z i a ł  p o w i a to w y .

woskową
w czterech kolorach,

Lakiery do podłóg
w czterech kolorach 

poleca
po cenach bardzo przystępnych

W .  C Z O P P
m  L w ow ie, Z ó łiie w s la  2

(plac Krakowski).

powo
dze
nia.

drzew na |

» zimno.
Do gojenia 

ran na drze-

krzewach. N iezbę-| 
dny do szczepieniaj 
w innych szczepów.

f P a ry ż , m e  des S o lita ire s
Wc Lwowie w składzie apt.
P. Mikolascha i w aptekach i 

pp. Wewiórskiego i Ruckera. j

Przestaniesz Pan kaszlać,
jeżeli użyjesz sław nych

i
Najlepszy i najtańszy środek prze
ciw kasz low i, ch ry p ce , k a ta rz e  

i za flegm len ln . 6258 
Prawdziwe w paczkach po 20 ct. do 

nabyeia : w Kołomyi u E. Stenzla, w K a
mionce u Karola Pilew skiego, w Uhno- 
wie u K. K ałużniaekiego, w Dynowie u 
Jana  W odyńskiego, w Samborze u J. Ale- 
ksiewieza, w Stanisławow ie u Dr. Beiia.

I

O

S ła b o ść  m ęsk ą
sku tk i szceególnioj t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych  nadużyć niszczą
cych zdrow ie, jak  pewno i trw ale usu
nąć, poucza jedynie w licznyeh wyda
niach rozpowszechniona książka iiustr.:

D r a  l i e t a u ’ a 5592

c h r o n a  w ł a s n a

Cena wydania polskiego : 1 złr.
Cena wydania niem ieckiego 2 złr, 

Tyg ąee znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych c ie rp ień , a za użyciem  kuraeyi 
w książce tej zaleconej, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem  franco 
n a leży tośe i, otrzym a się książkę w ko
percie przez M agazyn W ydawnictwa R. 
F . B ierey w Lipsku (Verlags-M agazin 
L e i p z i g ,  N eum arkt 34) w Niemczech.

Ogłoszenie.
Losowanie dzieł sztuki pomiędzy Członków Towarzystwa 

Przyjaciół Sztuk pięknych za r. 1894 odbędzie się podczas 
ogólnego zgromadzenia dnia 24. marca b. r. Zawiadamiając 
o tern, Dyrekcya wzywa wszystkich PP. Korespondentów i 
Członków Towarzystwa , którzy dotąd nie uiścili należytośei 
za sprzedane akcye, iżby pieniądze wraz z listami Członków 
nadesłali n a jp ó ź n ie j  (lo d n i a  10. m a r c a  b r . ,  gdyż ina
czej numera ich biletów będą w7yłączone od udziału w loso
waniu.

Kraków, dnia 24. lutego 1895.
D Y R E K O Y A  65 8

Zjednoczonego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie.

S A N A T O R I U M  y O R D E R B R U H L
Modling pod W iedniem.

Schronisko dla rekonwalescentów i ckirnrglczno-ortopedy
czny zakład dla dzieci osłabionych, sparaliżowanych i 

cierpiących na chroniczną chorobę kości lnh stawów.
Opiekunów lub towarzyszy przyjm uje się. Chorych dorosłych tjlk o  wyjątkowo.

Zakład otw arty latem i zimą. 5845

Położenie zaciszne. — U rządzenie z komfortem.
Rozległy park, wielkie terasy, kąpiile, przyrządy meohaniczno-ortope- 
dyczne i chirurgiczne wedle najnowszych zasad. Prospekty rozsyła 

lekarz kierownik : D r . Max Scheinipflug.

G drbersflorfle na Ś I M uM M  leczniczy Dr. Gipiura
założony w  roku 1875, za p ew n ia  044i

o ł  l o r . y i n  n a  p ł u c a
najkorzystniejsze warunki lecznicz * przy umiarkowanych cenach. 

Prospekty gralis wysyła D r .  R o m p l e r .

Ces. król. uprzywilejowana

r a to m  siirytosi, falryla m u , linrów i nem
JULIUSZA MIKOLASCHA

N A S T Ę P C Ó W
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA

poleca najprzedniejsze rosolisy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, ramy krajowe Jakoteż i zagraniczne, 

koniak, śliwowicę itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
4964100/iuo do celów leczniczych.

Składy dla m iasta Lwowa: 
ulica K opernika 1. 9, w  handlu W go E. R iedla plac 
M aryacki i w  głów nym  składzie w ód m ineralnych  

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Najlepsze co istnieje

na porost włosów
Woda na włosy ks. Kneippa

flaszka 50 ct. — i

O l e j e k  I sls. K n e i p p a
flaszka 25 ct.

Tysiąc razy uznany i wyszczególniony środek na w zm oonienle  
żotadka 1 podniesien ie sił org&nioznyoh

Wódka z ziół leczniczych ks. Kneippa
cena flaszki 1 złr. w. a. 

na składzie u firmy:

LEOPOLD LITYŃSKI
L w ów , Grand H otel.

Zam ówienia  n a  prowincyę usknteeznia się odwrotną pocztą.

Go robót drutowych i  szyd ełk ow ych , l a ł
Wełnę Jagerowską, Wełnę sułtańską, Wełnę Imperial,

Wełnę wielbłądzią,

M o w o ś e !
w  W ełnę jedw abną. W ełn ę imit. baranka
w  poleca w wielkim  w yborze po cenach najniższych

~ ^ © Ł M  L i B W l l
Lwów, ulica Halicka 1. 14.

m  niedzielę i św ięta m agazyn  zam knięty . _

C A R L  K U H N  &  Co.
m  " s n r ł o n a .

Siarka ochronna.
Przestroga.

Nasza marka 1 e ty k ie ty  na pndeł- 
kaoh

piór stalowych
są n s t a w ą  u p r z y w i l e jo w a n e  , prosimy bar
dzo uważać na k a ż d ą  l l t e r c  f l rm y  na pió-

y  raeh 1 nil ^ ^ t a c h .  N i e m a  pudełka bez( ć p  marki ochronnej. 6344

Naśladownictwa ścigamy zawsze w drodze sądowej.

I

I

m o  o b u w i a
z fabryki Modlińskiej

we Lwowie
został całkowicie przeniesiony

do głównego składu
przy ulicy Sykstuskiej I. 6 .

§
10 m edali zasługi.

J A N  I H N A T O W i C Z
poleca niezawodne i wypróbowane

środ k i do w ytęp ien ia  o w ad ów  d om ow ych
mianowicie:

Grylon
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

k i, karaluchy, prusaki itp. 
Flakon 30 ct.

M I K O T O N
niezawodny środek do wytę

pienia pluskw.
Flakon 50 ct.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
Paczka 5 , 10 ct. 

Flakon 20, 30 ct.

FENILIN
lo wyniszczenia moli z zarod

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 ct.

Ziółka antimolowe
do przechowywania fnter. 

Pudełko 30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 ct.

w e L w o w ie : przy ulicy Kopernika 1. 3, i przy ulicy 
Halickiej róg Boimów.

^  W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek L 2. ^
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W ydaw ca  i  odpowiedzialny redaktor P laton  Kostecki. Z drakami i litografii Pillera i Spółki.

04663086


